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Biuro Bedakcji „Dziennika Polskiego11, Plac Mufjacki 
liczba 6 i 7.

Pizedfłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półroczni* 
zlr. — kwartalnie 4 zlr. 50 ct. — miesięcsnl

i  z l r .  5 0  ct.

Z przesyłką poeztcwą w państwie austrjaekiem, równia
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 *łr- — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do aJych Niemiec
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek marek 50 eręj.
do Francji, Anglji, Włoclr i Szwąjearji rocznie
80 rranków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów R e d a k c ja  n ie  zwraca.

Teleion Redakcji 171. wychodzi codziennie, niewyfączając niedziel i św.^t o 8 . rano.

Przeupłatę i ogłoszenia przyjmują wo Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego0, plac Marjacki 

liczba 6 i 7 w domu pana Kiseiki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajearji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et VogIer, we Wiedniu A. Oppelik, K. Moose, 
" ’ 'szawie Beichman et Frendler, Biuro
anonsów w Paryżu G. Adam rue des Saint Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą’ 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 8  ct. od wierna.
Drobne ogłoszenia pt l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 

sklepy po 1  ct od wyrazu.

Retlamy w rubryce „Nadesłani 2u c t  od wiersza

Przeciw  dynastji.
Lwów 16. marca.

Chyba nietrudną było rzeczą przewidzieć, że 
ostatnie" wypadki w Belgradzie głoŚLem odezwą 
sie eonem na ca łym  pó łw ysp ie  bałkańskim. Było 
t</ też z pew nością  jedną z najciekawszych kwestyj, 
złączonych z - abdykacją króla Milana, dowiedzieć 
się, jakie wrażenie fakt ren wywoła w innych 
państwach półwyspu bałkańskiego, czy przypadkiem 
spokój półv,yspu nie zostanie zakłócony, czy u s tą ­
pienie króla serbskiego nie będzie impulsem do 
Jalszycn a radykalnycn zmian, przedewszystkiem 
w Sofji i B ukareszcie ,  których przebieg byłby 
może mniej spokojnym i mniej teatralnym, aniżeli 
w konaku królewskim w Belgradzie.

Że z jednej strony żywiono taLie Dadzieje i 
zyczenia, a z drugiej strony miano takie obawy 
i przeczucia — to dla nikogo nie ulega wątpliwości, 
kto ma wyobrażenie o stosunkach, panujących na 
półwj.pie bałkańskim, kto wie. jakie się tam 
ścierają prądy i jaka się tam odbywa agitacja. Do 
tej chwili na szczęście dla pokoju europejskiego, 
te nadzieje i obawy okazały się płonnemi bc na 
razie się nie ziściły. Myliłby się jednak każdy, 
ktoby chciał sądzić, że dramat belgradzki, wysta­
wiony z tak wielkim zasobem sztuki aktorskiej i 
reżyserskiej nie zrobił wrażenia na widzach bał­
kańskich, że spektatorowie szczególnie w Bukare­
szcie przypatrywali się bezczynnie temu, co się 
działo w Belgradzie. Już dzisiaj można skonstato­
wać, że efekt tam wywołany był bardzo silny, a z 
pewnością nie taki, jakiegoby pragnęli zwolennicy 
pokoju i przeciwnicy wszelkiego przewrotu na 
Wschodzie.

Jak silnem jest stronnictwo russofilskie w Bu­
kareszcie, jest rzeczą wiadomą. Dzisiaj stronni­
ctwo lojost tam górą i nadaje ton polityce rumuń­
skiej. Owoż właśnie w tem stronnictwie przyjęto 
abdykację króia Milana z viielkiem zadowoleniem 
i nie próbowano nawet uczuć swoich zataić. 
Większość stronnictwa russofiskiego nie przyznaje 
się naturalnie do swych uczuć antidynastycznycb, 
ale mimo to wie o tem każdy bnrdzo dobrze, jak 
oua usposobiona w obec panującej dynastji króla 
Karola. Niwkiedy tylko przy zdarzonej okazji 
mniej dyplomatyczny, ale za to bardziej gadatliwy 
polityk russolilski wyrwie się ze swojenu zapatry­
waniami, a wówczas ma Europa sposobność do­
wiedzieć s ę całej prawdy. Okazja taka teraz w ła­
śnie się nadarzyła i p?u A!. B. Behlimauu sko­
rzystał z niej.

Kto jest pan Beldimanu, tego dokładnie nie 
wiemy. Wiemy o mm tylko tyle, że jest wydawcą 
i redaktorem dzieunUa bukareszteńskiego, Ade- 
verul.

Ostatui numer swojego pi.ima rozpoczyna 
wspomniany pan redaktor i wydawca artykułem, 
pi święconym wypadkom belgradzkim i królowi 
Milanowi. Waito doprawdy poznać enuncjaeję, 
która zapewne jest unikatem w swoim rodzaju. Pan 
Beldimami powiada w swoim Adeverul’u, że abdykacja 
króla Milana jest objawem nader pocieszającym, 
który wskazuje na to, że dme obecnej dynastji 
rumuńskiej są także policzone, Dynastja zbliża się 
ku upadkowi. Czasy wpływu niemieckiego i jego 
węgierskich sprzymierzeńców minęły. Serbja wska­
zała drogę królowi, który chciał być porłuszny 
tym wpływom — obecnie kolej na Rumunję, aby 
zrobiła koniec obpemu ud lat dwudziestu trzech 
trwającemu panowaniu „koronowanego kramarza11! 
Wyjątek ten, który podaliśmy w wiernem tłuma­
czeniu, wystarcza zupełn e, aby dać czytelnikowi 
wyobrażenie o usposobieniu, jakie zapanowało w 
Bukareszcie, gdy tain doszła wiadomość o wy­
padkach w Belgradzie.

Cóż simktalo pani Brldimauu as jego artykuł 
w Adeoendu ? Nic. Iitnieje wprawdzie w lii.mu- 
nji od czasu rewizii konstytucji w roku 1883 su­
rowa u itawa, dotycząca obrazy majestatu, popeł­
nionej przez prasę, a według której wszelkie tego

rodzaju sprawy, bywają sądzone nie przez sądy 
przysięgłych, ale przez nadzwyczajny trybunał sę­
dziowski — ale z ustawy tej nie zrobiono w tym 
razie użytku. Z jakich powodów, tego nie wyja­
śniono. Jednemu z pism wysoce oficjalnych w Bu- 
da-Peszcie, wydaje się, że nastąpiło to dlatego, iż 
rząd rumuński nie chciał wspomnianego redak­
tora zrobić męczennikiem politycznym. Tłumacze­
nie byłoby bardzo dowcipnem, gdyby niebyło tak 
srodze naiwnem. Ou kiedyż-to rządy są tak bar­
dzo względnymi dla przestępców politycznych, że 
im niw et nie wytaczają procesu o obrazę maje­
statu. Gdyby półurzędowcy nasi chcieli być szczer­
szymi, wówczasby może szukali innego powodu o- 
bojętnego zachowania się rządu rumuńskiego w 
obec popełnionej obrazy majestatu przeciw królowi 
Karolowi i z pewnością by go znaleźli.

Pan Beldiioanu i jego Adeverul jest krwią 
z krwi i kością z kości owego stronnictwa, które 
dzisiaj rej wodzi w Rumunji — a z tem stron­
nictwem nie chciałby i nie może się rząd za­
rywać. Że to stronnictwo jest anti-dynastyczne i 
w duszy podziela to wszystko, co zawiera w so­
bie obrazę majestatu, o tem powinni wiedzieć 
wszyscy półurzędowcy. Jeżeli się jednak teraz 
chcą pocieszać myślą, że rząd dla zbytniej wzglę­
dności nie wytoczył procesu panu Beldimanu, 
wówczas sami sobie przypiszą winę za rozczaro­
wanie — gdy po słowach zbyt rychło nastąpią 
czyny.

„Liga“ bulanżerowska przed sądem.
Prośba paryskiego prokuratora, p. B o u c h e r , 

wystosowana do parlamentn o upoważnienie go 
do karnego ścigania senatora N a q u e t ’a i depu­
towanych L a i s a n t’a , L a g u e r r e’a i T u r- 
q u e t ’a ,  opiera się na cyrkularzu, przylepionym 
w centralnem biurze „Ligi“, a który, według słu­
sznego zapatrywania pro. .oratora — jest formal­
nym p l a n e m  m o b i l i z a c y j n y m .  Akt ten, 
podpisany w d. 8. lutego b. r. przez D e r o  ul e-  
d e ’a ,  opiewa dosłownie tak: „W obec samowol­
nych kroków, jakie mogą być przedsiębrane przez 
rząd przeciw Lidze patrjotów, uchwalił komitet 
kierujący zawezwać podkomitety paryskie, aby 
każde] chwili gotowe były do mobilizacji. Komi­
tet kierujący rozumie pod tem, aby dotyczące sze­
regi każdego komitetu specjalnie desygnowane do 
takiego urochomieuia, stały ustawicznie do rozpo­
rządzenia swego szela okręgowego, w ten sposób 
zaś, iżby mogły w razie rozwiązania ligi, w ka­
żdym czasie szybko i w komplecie stanąć Um, 
gdzie tego zajdzie potrzeba.

Ażeby to osiągnąć, wystarczy organizację, 
która już 27. stycznia, (dzień wyborów Boulangera 
w Paryżu ; przyp. Bed.) była wypróbowaną, pod­
dać niektórym zmianom nieznacznym. Zmiany te, 
przez komitet kierujący proponowane, zmierzają 
do tego, aby organizację wewnętrzną uprościć. Na 
przyszłość każdy okręg winien mieć zarząd, zło­
żony z 42 członków ligi, którzy na każde zawo­
łanie stawić się winni i pomiędzy których roz­
dzielone są funkcje w taki sposób:

1. jeden naczelnik okręgu i jeden naczelnik 
pomocniczy;

2. czterech naczelników cyrkułowych i czte­
rech pomocuików;

3. szesnastu naczelników sekcyjnych i tyluż 
pomocników.

Wskotek Lgo, że personal będzie podwojony, 
zmniejszy się zaś, byle się wszyscy na zawołanie 
stawili, dla każdego z osobna praca o połowę, a 
luki powstać mogące winne być natychmiast uzu- 
pełnimemi. Wszelkie instrukcje i rozporządzenia 
od komitetu idą du naczelnika okręgu, który tako­
wych udziela naczelnikom cyrkułowym, a ci znowu 
sekcyjnym. Każdy okręg dzieli się na cztery cyr­
kuły, do wyborów zaś i innych czynności każdy 
cyrkuł na cztery znów części, tworzące pojedyńcze 
sekcje, tąk że okręg ma szesnaście sekcyj, Z trzech

tabel zawierających organizację okręgu z nazwi­
skami i adresami członków zarządu, winna jedna 
znajdować się u naczelnej władzy ligi, druga u 
naczelnika okręgu, a irzeeia u jego pomocnika.
W tabelach tych ulice do sekcji należące dokła­
dnie powinny być oznaczone, a każdy naczelnik 
sekcji i jego pomocnik wiedzieć powinien, gdzie 
się zaczyna, a gdzie kończy przydzielona mu 
sekcja.

Ponieważ głównym celem organizacji jest, 
w jak najkrótszym czasie b e z  p o c z t y ,  t e l e ­
g r a f u  lub innego jakiegobądź pośrednictwa, czy 
środka publicznego, módz podać do wiadomości 
członków ligi każde rozporządzenie lub powiado­
mienie, zatem jest potrzebnem, ażeby ludzie wy­
brani znanymi byli naczelnikowi okręgu z osoby. 
Słowem służba tak powinna być urządzoną, a ż e ­
by  w p r z e c i ą g u  d w ó c h  g o d z i n  w s z y s c y  
c z ł o n k o w i e  l i g i  b y l i  w p o s i a d a n i u  k a ­
ż d e j  p o d a n e j  w i a d o m o ś c i . 11

Powołując się na powyższą instrukcję, twier­
dzi prokurator w rzeczonej swej prośbie: Liga 
patrjotów przestała istnieć w r. 1882 i jest rzeczą 
zupełnie zrozumiałą, że tolerancja, użyczana przez 
następujące lata owej wielkodusznej idei, która 
była twórcą Ligi, nie mogła być nigdy zasiosowa- 
ną^do Ligi rozwiązanej obecnie, a która powstając 
przeciw istniejącym instytucjom, pod kłamliwą na­
zwą torowała sobie drogę do ich upadku...

W dalszym ciągu przytacza pismo prokura­
torskie artykuły kodeksu karnego, ja lie  muszą 
być zastosowane do przekroczeń tej ligi, wzglę­
dnie jej naczelników i członków.

Czterej oskarżeni ogłosili ze swej strony pro­
test mniej więcej takiej tre śc i: „Rząd narlamen- 
tarnej republiki zażądał upoważnienia do sądowe­
go ścigania podpisauych członków senatu i izby. 
Dla umotywowania tego kroku samowoli, powołuje 
się on na artykuły 291—293, już pod Ludwikiem 
Filipem przez Guizota mianem hańby napiętno­
wane... W ten sposób ci sami, którzy dziś kłam 
zadają całuj swej przeszłości i zasadom własnym, 
nas oskariając o aspiracje, do dyktatury zmierza­
jące, sami wykonują dyktaturę parlamentarną, któ­
rą atoli kraj cały, przy najbliższych wyborach 
powszechnych, gwałtownym ruchem oburzenia do­
szczętnie zniszczy. Czyny te pomięszauitt i roz­
paczy charakteryzują koniec teraźniejszego syste­
mu. Jest to walka śmiertelna rządu, leżącego w 
agonji.11

Austrja i Czarnogóra.
W ostatnich czasach krążyła w prasie pogło­

ska o wrogich zamiarach Czarnogóry w obec 
Serbji. F ast ten w dziejowym rozwoju wygląda 
tem dziwniej, iż ongi, w wieku XIV., Czarnogórcy 
byli tym szczepem góralskim, który przyczynił się 
w przeważnej części do stworzenia serbskiego car­
stwa i zapewnił mu przewagę nr, bałkańskim pół­
wyspie. Skoro pogrom turecki zawładnął naddu- 
najską Słowiańszczyzną, Czarnogóra pozostała je ­
dynym punktem oparcia słowiańskiej wolności w 
tych stronach

Stosunki jej z Portą Ottomańską polegały na 
nieustannym krwi rozlewie, a w obec cnrześcjań- 
skiej swej sąsiadki, rzeczypospolitej weneckiej, 
Czarnogórcy nie odznaczali się zbyt przyjaźnem 
usposobieniem. Rabunek był zawsze w oczach tych 
górali bohaterskim czynem, zdobycz wojenna jedy­
nym celem zabiegów.

Stosunki Austrji z dzikimi góralami sięgają 
jeszcze pierwszej połowy siedmnastego wieku, 
czasów pierwszej dyktatury Wallensteina (1625 — 
1629). Wówczas to pojawił się na bałkańskim pół­
wyspie Greczyn, Aleksander Jacchia, który wyda­
wał się jako s /n  i następca Mahmuda III. (zmar­
łego w r. 1603) i przybrał ty tu ł: Alessandro t 
conte di Montenegro.“ Jego to polecał Sehoppe, ’ 
autor głośnego dzieła Classicwm belli sacri pułko­
wnikowi hr. Mansfeldowi, oy łącznie z Czarnogór-

cami ruszyć przeciw Porcie. Wówczas zamiar ten 
nie przyszedł do skutku, lecz podjął takowy na 
nowo w leeie id o l roim hr. Schwarzenberg, pul- 
kowuik pogranicza. Pertraktacje z Jaechią trwały 
jeszcze w roku 1645, jednakowoż ówczesna sytu­
acja nie sprzyjała rozpoczynaniu jakiejkolwiek 
akcji przeciwr Purcie.

W sto lar. później znów Austrja weszła w 
blizszą styczność z Czarnogórzem przy sposobności 
wojny z Ti)rc,ą. W roku 1736/7 mimo niekorzy­
stnego dla Austrji przebiegu kamFanji, marzono 
we Wiedniu o koronacji Franciszka Stefana w 
Stambule. Liczono na Czarnogórców, Albańczyków 
i Hercogowińców, burzących się nieustannie prze­
ciw Porcie, dawano wiarę licznym deputacjom 
słanym do wodzów austrjaekich z oświadczeniem 
gotowości do powstania.

Nieszczęśliwy rezultat wojny tureckiej rozwiał 
ze szczętem te złudne marzenia. Na wzmiankę 
wszakże zasługuje memoijał podany do Wiednia 
w roku 1751 przez Wasyla Petrowicza, metropolitę 
Czarnogóry i władykę. Petrowicz sławi w nim 
tradycyjną waleczność swych ziomków, zapewnia 
o ich gotowości walczenia w sprawie Austrji prze­
ciw Porcie, a zarazem uprasza pokornie o stosowną 
odprawę, gdyż bawiąc półtora roku na terytorjum 
austrjacLiem poDadł w taką biedę, iż zniewolonym 
był żyć na k redy t,.

Pokorny ten memorjał nie przeszkodził wcale 
Wasylowi Petrowiczow: w odbycin podróży do Pe­
tersburga (w roku 1752), gdzie wręczył carowi 
drukowaną nistorję Czaruogórza. Tam grawitowały 
nadzieje władyki i jego poddanych.

W dziejach pewne fakta powtarzają się nie­
zmiennie. acz podróżną postacią...

Troska o młodzież.
Kwestja przeciążenia umysłowego młodzieży 

szkolnej, dojść często podnoszoną iest nie tylko 
w czasopismach pedagogicznych i lekarskich, ale 
i w codziennych wydawnictwach rosyjskich. Nietylko 
zresztą prasa, lecz i niektóre instytucje społeczne 
interesują się nią wiele. Bady miejskie roztrzą- 
sają ją na zebraniach, a świeżo taka rada m. Ni- 
kołajewa postanowiła starać się w ministerstwie 
oświaty o przedłużenie czasu wakacyj dla szkół 
średnich. W Kiszyniewie postanowiono uirądzić 
zabawy szkolne, mające na celu rozwój fizycznych 
sił uczniów miejscowych, wyznaczono udpuwiedui 
plac . wyasygnowano rs. 3000 na koszta rozmai­
ty cL przyborów do zabaw. Nadto zdecydowano 
wysłać, jednego z pedagogów zagrauicę dla zba­
dania tego rodzaju zabaw młodzieży. Lecz środki 
te nie są dostateczne.

„Wszystko to nie usunie złego w zarodku — 
mówi gazeta Dieto.—Tu trzeba zmienić system na­
kładający na ucznia ciężar przewyższający jego 
siły, zmuszający go do pracy zbyt ciężkiej i za ­
bójczo działającej na jego młody organizm. W nie­
których krajach robotnicy, będący w wieku śre­
dnim, protestują przeciw pracy dziennej, przeno­
szącej ośm godzin i nauka uznaje protest ich 
sprawiedliwym, ponieważ hygiena uważa stanow­
czo za rzecz szkodliwą zmuszanie organizmu ludz­
kiego do pracy dłuższej nad 8 godzin. Nasze 
zaś dzieci liczące zaledwie 11 do 13-tu lat życia, 
zmuszone są w średnich zakładach naukowych 
pracować po 12-cie godzin dziennie. Taka praca 
nie może być złagodzoną zabawami, gdyż tu po­
trzebne są środki więcej energiczne, a miano­
wicie zmniejszenie godzin lekcji i zajęć po za 
szkołą.11

Prawda, iż przedsięwzięte przjz powyższe ra ­
dy miejskie środki, mają charakter zaledwie pa- 
ljatywny, lecz z drugiej strony instytucje te i pe­
dagodzy miejscowi, czegoś więcej radykalnego i 
istotnego uczynić nie mogli. Dla tego też Dietl 
zaleca radom miejskim i przełożonym zakładów 
naukowych starać się u władzy wyższej o zmniej­
szenie godzin klasowych zajęć i po za szkołą. To

jedyna droga, które postępując można otrzymać 
rezultat pożądany. Gazeta Odes. Wiesi, nie wie­
rzy w skuteczność tej rady a mianowicie diatbgo, 
iż wszelkie starania, szczególniej w kwestjach tak 
skomplikowanych jak edukacja publiczna, ciągną 
się długo i nie prędko zyskują rezultat pomyślny* 
Dlatego też nie odejmując znaczenia staraniom o 
zmniejszenie liczby godzin szkolnych w śre­
dnich zakładaeh naukowych, chwali usiłowania 
rad miejskich i do naśladowania ich zachęca ra­
dy inne.

Błogosławieństw* zbrojnego pokoju.
Z ciekawym dokumentem spotykamy się w 

korespondencjach rzymskich, ze strasznym pa­
miętnikiem, który wyraźniej niż wszystkie arty­
kuły przemawia. Jedno z pism włoskich podaje 
następujący bilans ekonomiczny, który daje nam 
obraz skutków pilityki pokojowej, która dziś jak 
zmor. cięży na Europie:

1. lutego Corato (w Apulji). Ludność umie­
ra z głodu. Brak pracy. 20.006 wieśniaków
pozostaje bez roboty i cierpi nędzę Ządaja
chleba,

I . lutego. Messyna Im pargiah  p isze: „Miara 
się przebrała. Umierają * głodu*.

3. lutegu. Utworzono komitety pomocy w
Bitonto, Terlizzo, Ru.o, Corato, Barletta, Cano6a, 
Bisceglie i t. d. Ludność cierpi nędze. Sytuacja 
straszliwa.

lsgoż dnia w Rzymie rozpoczynają się znane 
zaburzenia.

I I .  lutego. Z Caiurn0dtta (w Sycylji) piszą 
do dziennika rządowego w Palermo: „Nigdy mia­
sto nasze nie było w tak ciężkiem położeniu. 
Nędza straszliwa. Śmierć głodowa poczyna zaglą­
dać do naszych domostw11.

14. lutego — Gazetta de Mesśina p isze:
„Jeżeli w Apulji 20.000 mieszkańców pozostaje 
bez roboty, to na Sycylji jest 300:000 ludzi w tych 
samych warunkach11.

14. lutego. — Zaburzenia w Lugo (Ro­
mania).

14. lutego. — Me ijolański Seeola p iszf:
„Głód panuje w prowincji Mantuy i w Pdeśinfe.
Rzadko kto ma z czego ugotować zupę. Żyją ka­
wałkami gitbego chleba lub polentą Przysposa­
biają je rzadko, bo tygodniami całemi nie ma 
czem palić. Sprzedają narzędzia i warsztaty, 
byle nie umrzeć z głodu. Żebraków moc niezli­
czona .

14. lutego. Wenecja. — Dzierżawcy i wie­
śniacy cierpią największą nędzę; szczęśliwi ci. co 
znajdują co dragi dzień zaiobek po 50 centymów 
na d o b ę!

14. lutego. Sardynja. — Nędza przechodząca 
pojęcie, panuje na całej wyspie.

14. lutego V* Molfetta (Apulja) zgłodniała 
ludność przypuściła s z t u r m do piekarni. Żan­
darmi i wojsko z wielką trudnością przywrócili 
porządek.

15. lutego. Toskanja.— Fabryki zamykają się 
jedne po drugich. Brak pracy. Przesilenie ekono­
miczne groźne.

15. lutego. W Parmie zaburzenia.
5. lutego. Nędza i głód. Z Snlmona 500 wie­

śniaków wyjechało do Ameryki. Inni uczyniliby to 
samo, ale nie mają o czem.

15. lutege Mantua. — 300 robotników udało 
się do municy/ium żądając chleba.

16. utego. Lirorno. — Zaburzenia.
17. lutego. F e rra ra .— Robotnicy żądają chle­

ba i grożą złupieniem sklepów spożywczych.
19. lutego. Telegram z Caltagirone (Sycyija) 

donosi, że 3.000 robotników żąda efileba. Sztur­
mują do mera. Agitacja ogromna.

30. lutego. Bolonja.— 40 żandarmów wypra­
wiono do Minerbio dla poskromienia głodnych ro­
botników.

14)
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IPARJĘ RODZIEWICZ.

(Ciąg dalszy).
Zbliżyli się do sl. gi i wstopili prztz taras do 

wnętrza rezydencji. W ssli J * 8J nek  P1̂  
u jiz J  Wenlzel cierpliwego płębockięgo. Był to 
człowiek średniego wzrostu i śrędnich lat, opalo­
ny, suchy, trochę łysawy, blondyn. Patrzał z pod 
brwi krziłczaatj eh, Łieufnic; w ustach miał rys 
zacięty : długie, w dół zwieszone wąsy czyniły go 
jeszcze dzikszym.

Musiał to być człowiek skn tej namiętności 
i niesłychanego panowania nad sobą.

Niebezpiecznie było zaczynać z nim walkę, 
był zazdrosny, mściwy i cierpliwy.

Jan ich zaprezentował, poprzestali na ukło­
nie. Czy przeczuwali, że będzie między nimi bój 
na śmierć i życie?,..

— Jakże kartofle, A dam ie?— zagaił chrząst-
kowski.

— Niezgorzej
— Ą siewy ?
— Bchodzą.
—  Dobrali się w korcu maku — pomyślał 

Croy-Dlilmen.
— A twoja „Norma11 zdrowa?
Tu ożywiła się posępna twarz Głębockiego.
— Zdżarski targował ją wczoraj — odparł 

żywiej nieco.
— Sprzedałeś?
— Jeszcze me. W ostateczności chyba.
—- Przecie ją Jadzia chciała nabyć.
— Już nie chce. Mówiła mi...
— Jak to ! przecie coś mówiła? uiesłycha 

Jit j — żartował wesoły chłopak-

 ̂ Rysy Głębockiego skurczyły się kamienną 
ostrością, nie rozumiał żartów.

Wejście dam przerwało rozmowę. Zasiedli do 
obiadu. Narzeczeni siedzieli obok, ale nie mówili 
ani z sobą, aDi z resztą towarzystwa. Jan z hra­
bią podtrzymywali zajęcie. Chrząstkowski wypy­
tywał o stolicę, Wentzel przyszedł do siebie i dał 
się porwać na barwną, tryskającą dowcipem ga- 
wędbę. Opisywał berlińskie życie, zabawy, kółka, 

j intrygi, &ź wreszcie zdołał zaciekawić bal kę, roz- 
marszczył jej pzeło. Wstali cd stołu bez żadnej 

i kłętni.
I W salonie, według opowńśei Jana, narzecze- 
] ni zajęli się milezącem przeglądaniem dzienni­

ków. Młodzi ludzie wymknęli się do oficvny. 
Poczta dawno była odpnwioną. (Jrbaną wysłano 
pp rzeczy hrabiego do pniasteczka. Przymus znikł. 
Gwarząc coraz ufniej, coraz przyjaźniej, ani się 
obejrzeli, jak mrok nadszedł.

Spędził ich stary lokaj.
— Pani kazała się spytaji, co się stąło z Niem­

cem — objaśnił Chrząstkowskiepnu 6we przy- 
bycią.

— Powiedz, że przyjdziemy zaraz na herbatę 
A pan Głębocki jeszcze Dawi?

— Tyleozko wyjechał
— 1 ak ran o ! Oho j To go dobęy duch na­

tchnął.
W jadalni paliła się już lampa Panna Jadwi­

ga własnoręcznie przyrządzała herbatę.
Brat ją  spotkał żartem ;
— Tak krótko dziś graliście w domino ! Szko­

da Kto kogo ograł?
— Pani Ostrowska czeka ciebie od godziny, 

Otrzymała jakieś listy, potrzebuje rady w niimie- 
cbim języku.

— Jnż idę. na burę ! — mruknął, odchodząc 
w głąb’ domu,

A zatem miał Croy-Dtllmen tyle upragnione 
ssm-na-sami Niech się stara o uśmiech pięknych 
ust, bpojrzenie surowych oczu, niech zdobywa

Chwila milczenia, podczas której obserwował 
ją, oparty o poręcz krzesła, nareszcie się ode­
zwał .

— W San Ma ino zapominają znajomych, jak 
widzę, i zapominają p/zyrzeczeń...

— Przyrzeczeń? — powtórzyła pytająco.
— Zdaje ml żem wygrał zakład u pani.
— Może być, nie pamiętam.
-7- Założyłem się, że odnajdę panią. Ja nie 

zapomniałem
—  Bardzo chwalebna par.,.ęć. CóJ z tego ?
Pytania te i odpowiedzi, krótkie, urywane,

zimne jak cięcia stali, zbijały go z tropu, onie­
śmielały zupełnie. Był to jakby pojedtnek, w któ­
rym od otrzymywsł tysiące piekących razów , nie 
mogąc ich ani odbić, an i oddać.

— Należy mi się nagroda.
— To jedno dobrze pamiętam, że żadnej nie 

obiecałam. Zadowolenie fantazji powinno panu 
wystarczać-

— 4. jeśli nie wystarczy ?
— To musi
Potrząsnął zuchwale głową.

Czy wie pani, że W  entzel Croy-Dtilmen 
tego słowa nie uznaje w stosunku do siebie ?

- -  To wiem, że hrabia Wentzel Croy-B&lmen 
nie ząwsze jest takim lwem. jak się zdaje. Umie 
się trwożyć, ki je  z nasadami, bawić się we fra- 
zesa, jak komedjant, nie potrafi stawić czoła je ­
dnej, starej kobiecie!

— Znosiłem wszystko dla zdobycia sposobno­
ści rozmowy z parną.

— Jest-to nikczemność i fa łsz! Jak pan śmiesz 
patrzeć w oczy swęj banki, oszukiwać ją dla mar­
nej igraszki?

— Czy pani nie przypuszcza, że zęłanie możi a 
zmienić ?

— « zy pan myśli tym frazesem i mnie oczy 
zam ydlićt Po niewczasie. Widziałam pana samym 
sobą i pamiętam....

—  Obraziłem pani*....

— M nie? pan? Obrazić mnie może tylko 
ktoś, o kogo dbam.

A więc widz:ał Wentzel te oczy mroczne, 
pełne błysków, te usta milczące, pełne życia, miał 
— czego pragnął.

Wyprostowana, z brwią ściągniętą, rzucała mu 
lekceważenie po lekceważeniu, a w nim, zamiast 
gniewu, budziło się dzikie jakieś uczucie pożą­
dania.

Pęd wpływem tym wyrwała mu się gwałto­
wnie z ust zuchwała przysięga:

— A ja mówię, że pani o mnie dbać będzie, 
m usi! I albo znienawidzi mnie, albo pokocha, 
chociażem Niemiec i nikczemnik i kłamca i pró­
żniak... to wszystko, co pani mi zarzuca

Przeląkł się sam tego zuchwalstwa; myślał, 
że go spiorunuje wzgardą^ tymczasem oua popa­
trzała nań chwilę przejmująco, potrząsnęła głową 
i odrzekła zwykłym, ponurym tonem :

— Za nienawiść lub miłość nikt me może 
ręczyć, ani pan, ani ja. Ale na to mogę przysiądz, 
że nie pokocham ani Niemca, ani próżniaka, ani 
niczemnika, ani hulaki... tego wszystkiego, czem 
pan j e s t ! Polka zaczyna od szacunku.

— Zobaczymy, kto kogo zwycięży. Ja je­
szcze nie znam porażki — rzekł stanowczo.

— Jeszcze pan nie znasz wielu rzeczy. A prze­
dewszystkiem, zapominasz się pan względem mnie. 
Jestem zaręczoną.

— Między ustami a brzegiem puharu wiele 
jeszcze zdarzyć się może — rzucił lekko.

— Zastosuj to pan do siebię.
—  Wolę do pąo& Głębockiego — odparł zu­

chwale.
— Jak się pani podoba, byle nie do mnie 

Zccln-e pan uwolnić inuie od dalszej swej arogan­
cji. 1 moja cierpliwość może się wyczerpać!

— Ąle nie moia.
— Obejdę się bez tej wiadomości.
Rozdrażnienie wybiegło obojgu na twarze —

ona stała się blada jak marmur, na jego czoło

    —
wybiegła sieć żył. Kipiał pod chłodem tej dzie* 
czyny, zapomniał panowania nad sobą.

Gdzie się podziało jego cezarowe: veni, vid i
VIC% ? '

Po estatniej odpowiedzi panna Jadwiga ru­
szyła ramionami i wyszła, z^okoju . Poczri cho­
dzić wzdłuż i wszerz, by się opamiętać.

Jan go tak zastał.
— ńie ~.a Jadzi? Jedyna do bawienia 

gości! Sąsiedzi będą mieli pociechę z domu pań­
stwa Gięboekicn Wie pan, co babka mi pole­
ciła? Zalrzymać pana nu tydzień! Zgoda?

— Z całą przyjemnością. Dziękuję.
Posłyszy pan nie jedno kazanie o Niem­

cach.
—  Cóż rob ić! Cierpimy za wmy rodziców.
—  Jakto r

— żeby ojciec mój dotrzymał obietnic, du- 
nyefi rodzime żony, byłoby inaczej, może lepiej 
— dodał powoli. v J

P° ^am rodziców obwiniać. Żeby nam 
Jadzia dała herbaty, toby było nietylko lepiej ale 
zupełnie dobrze.

Po tygodniu wrócił hrabia do Berlina i za­
raz ua wstępie zawołał g n o m a :

— Odprowadzisz „Scherza* do barona Mi­
chała yon Schoneich! Marsz !

Zamyślił się chwilę.
— Zakład przegraem  — mruknął, — ale jl 

hędę, chyba ona zginie, albo ja. Głnpi był
zakład, kapitalnie... do, kte ją uim wiedział! 
Brr żeby; się o nim dowiedziała! Yerflucht, 
wruammt!' Uii co za królewska dziewczyna! 
Takiej być ukochanym, to dopiero jest się czem 
poehv iiić ! Tymczasem trzeb? się o Aurorę do­
wiedzieć. Czy licho już gdzie poniosło admirała? 
Doprawdy, czegoś mi jednak tęskno za moją Lo- 
reley. Urban, konie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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22. lutego. W Akwilei demonstracje z powodu 
głodu.

23. lutego. Neapol. — Kryzys robotniczy. Za­
burzenia.

24. lutego i dni następnych to samo.
Taki jest bilans za luty. Wymowniejsze atoli 

nad wszystko są następujące cyfry budżetowe za 
rok 1888:

„Zmniejszenie przywozu i wywozu o 543 mi- 
Ijony franków.

n Zmniejszenie dochodów celnych 68 m'ljo- 
nów“.

Tyle kosztowało Włochów pierwsze mini- 
sterjum Crispiego. Ile pędzie kosztowało drugie?

Towarzystwo wzaj. pom. oficjalistów 
prywatnych.

(Oryginalne sprawozdanie „Dziennika Polskiego ).
Lwów 15. marca.

(ni). P o s i e d z e n i e  p o p o ł u d n i o w e  
rozpoczęło się o godz. l/25.

P. Rosinkiewicz przedstawia dalsze wnioski 
komisji statutowej:

Uchwalono zmianę paragrafu 27go statutu, 
a to przez w y k r e ś l e n i e  u s t ę p u  p i e r w ­
s z e g o .

V. ten sposób członek, któryby w wojnie o- 
kaleczał i stał się niezdolnym do pracy, ma prawo 
do poboru stałej zapomogi.

Wypracowany przez wydział centralny nowy 
regulamin dla oddziałów, przyjęto w całości bez 
zmiany.

Referent wnosi dalej dodatek do §. 4. statutu 
tej tre śc i: Członek podwyższający swe udziały 
nad liczbę ostatecznie opłacanych, płaci od ilości 
n»jwyżej opłacanych całe wpisowe w myśl para­
grafu 4 ., od udziałów zaś powtórnie podwyższo­
nych dopłaca jedynie różnicę, wypływającą z uwzglę­
dnienia wieku jego.

Po krótkiej dyskusji nad wnioskiem tym zgro­
madzenie przeszło do porządku dziennego.

Referent komisji realnościowej pan R e i - 
c h a r d  t stawia wniosek sprzedania gruntu fron­
towego (róg placu Chorążczyzny i uiicy Cichej) 
za 7.000 złr., a natomiast zakupić t y l n y  grunt, 
na którym olecnie ustawione są kloaki p. Hor­
nu nga za 6.000 złr. Wniosek ten świadczy o wiel­
kiej nieznajomości stosunków lwowski ?h, albowiem 
według niego, z zakupionego gruntu część ma być 
obróconą na podwórce, reszta zaś ma być o- 
bróconą pod budowę archiwum i pomieszkanie 
dla stróża. Referent uzasadnia ten wniosek tern, 
iż w obec ogromnej (? ?) liczby wolnych pomiesz­
kać, prowadzenie dalszej budowy jest więcej ani­
żeli ryzykownem.

Twierdzi od, że wyczytał w  pewnem pisemku 
w lipcu i sierpniu r. z., iż we Lwowie pomiesz­
kania stoją pustką, a więc ztąd wniosek, że we 
Lwowie jest już Liperprodukcja domów i pomiesz­
kać (co, jak wiadomo, jest tłędnem  — albowiem 
wszyscy nskarżają się na brak pomieszkać, a p„J 
względem wysukich czynszów, Lwów w całej mo- 
narchji zaimuje pierwsze miejsce).

Hrabia Stadnicki postawił wniosek, ażeby spra­
wę tę odroczyć na rok jeden.

W obec tego, że głosowanie przez podniesie­
nie rąk nie doprowadziło do pożądanego rezultatu, 
przeto przewodniczący zarządził głosowanie imienne.

Za wnioskiem głosowało 14 delegatów, prze­
ciw również 14.

W obec togo stosownie do brzmienia regula­
minu wniosek apadł

P. Reichardt oświadcza, i i  członkowie komi­
sji składają swoje mandaty. Rezygnaeji tej jednak­
że zgromadzenie nie przyjęło. Na wniosek p. Do- 
lićskiego zgromadzenie przeszło nad tą sprawą do 
porządku dziennego. W ten sposób uchwała ze­
szłoroczna co do zabudowania gruntu jest prawo­
mocną.

Z porządku dziennego nastąpiło sprawozdanie 
komisji administracyjnej. Referent p. H a b i c h t .

Rekursy członków co  d o  w y m i a r u  e m e ­
r y t u r y ,  a mianowicie Kajetana Żytkiewitza, Ale­
ksandra Stafićskiego, Piotra Zubrzyckiego i Kaje­
tana Rogalskiego o d r z u c o n o .

Po załatwieniu 12 próśb o dary z łasi*, 
uchwalono polecić wydziałowi centralnemu, ażeby 
przy wprowadzeniu w życie fundacji im. Stupni- 
ckiego uwzględniono sierotę po członka, Janie 
Niewołkiewiczu. Wydział centralny ma również 
postarać się o przyspieszenie zatwierdzenia aktu fun­
dacyjnego. Sprawa ta bowiem zalega w namiestni­
ctwie.

Nad prośbą oddziału przemyślnnskiego o zwró­
cenie kwoty 100 złr., wypożyczonej niejakiemu 
Józefowi Smntnemu, który drapnął do Ameryki i 
prawdopodobnie już ztamtąd nie powróci, przeszło 
zgromadzenie do porządku dziennego.

Jednogłośnie przyjęto wniosek komisji, ażeby 
z funduszów towarzystwa udzielić 500 złr. jako 
zasiłek do utworzyć się mającego stypendjum im. 
Henryka S t r z e l e c k i e g o  pod warunkiem, 
ażeby pierwszećstwo przy nadawaniu tego sty­
pendjum mieli synowie leśników, którzy są człon­
kami towarzystwa.

Nastąpiły wybory:
Przez aklamację wybrano prezesem hr. S te­

fana Z a m o y s k i e g o ,  zaś wice-piezesami Hen­
ryka S t r z e l e c k i e g o  i dr. Karola M i k u- 
1 i ć  s k i e g o .

Do wydziału centralnego wybrano pp. K <> e- 
p l a ,  dr. Kazimierza O s t a s z e w s k i e g o-B a- 

i fie k i e g o  i F e d o r s k i e g o .
W końcu uchwalono preliminarz na rok 

1889, a to w r o z c h o d a c h  48,753 z ł r , zaś w 
d o e h o d a c h  73.200 złr.

O godzinie 10. przewodniczący dziękuje za 
wybór, żegna delegatów i zamyka posiedzenie.

Z prowincji.
Gródek koło Lwowa 15. marca. ( W ite j nam. 

— Towarzystwo przyjaciół dzieci). W tych dniach 
przybył do nas nowo mianowany starosta p. E irol 
Michel, w miejsce powołanego do ministerstwa hr. 
Pinińskiego. Witamy nowego p starostę z prawdziwą 
radością, doczekawszy się starosty-nrzędnika. Nowy 
starosta jest znanym w naszym kiajn ze sw>j energji 
i swych zdolności administracyjnych, oraz bezstron­
ności w pełnieniu swych obowiązków. Żywimy przeto 
błogą nadzieję, że jego działalność skierowana będzie 
i u nas w pierwszym rzędzie kn podniesiesiu grodu 
naszego, od trzech lat niestety coraz więcej upada­
jącego.

Zanotować należy także objaw nader pociesza­
jący. a mianowicie założenie stowarzyszenia przyja­
ciół dzieoi. Cel tego towaizystwa polega na polep­
szenia bytu biednej młodzieży szkolnej bez różnicy 
wyznania. Szlachetny inicjator ks. Basaborowicz, sto­
jący na czele tego stowarzyszenia, daje pewną rę­
kojmię, że praca i wysiłki jego nie pójdą na marne, 
eo z całego serca zacnemu duchownemu życzymy.

Tarnopol 15. marca. (Tc i  cwo). Jeżeli w o- 
gólności pobyt na prowincji, tak daleko jak Tarnopol 
na wschód wysuniętej, nie należy do najpiękniejszych 
ohwil żyoia — to woale pozbawiony jest on uroku 
a nawet, prawdę mówiąc, pożałowania jest godnym 
w czasie ostrej, ciężkiej i na Podolu tylko znanej 
zimy. Od dwóch bowiem miesięcy tak obfitym śnie­
giem obdarzyła nas natura, że w istocie z trudnością 
przychodzi opuścić progi naszych skromnych a drogo 
opłacanych mieszkań. Magistrat tarnopolski wycho­
dząc z zasady, „iż nie ma nic złego, eoby na dobre 
nie wyszło", bynajmniej się nie stara o nprzątnienie 
olbrzymich mas śniegu i lodn, pokrywających nietylko 
ulice, ale i chodniki miasta. Ojcowie miasta licząc 
prawdopodobnie na to, iż w obeo zbliżającej się wio­
sny ciepłe promienie słońca usuną te śniegi i lody, 
nie zważając na to, iż zanim to nastąpi, może ktoś 
nie zbyt biegły w gimnastyce, złamać nogę lub w 
najlepszym razie silne odnieść kontuzje. Gdyby 
sprawy porządfow w mieście nie poruszono od czasu 
do czasu w dziennikach krajowych, byłaby z pewno­
ścią owa metrowa góra lodu z chodnika dotychczas 
nie usuniętą. Te elementarne klęski, trapiące mie­
szkańców jak zmora, wpływają także na usposobienie 
ich i na życie towarzyskie Karnawał tegoroczny był 
dość spokojny — natomiast w pierwszych dniach 
postu starano się rozbudzić monotonne i ospałe życie 
koncertem towarzystwa przyjaciół muzyki. Jakkolwiek 
wystąpiły na arenę pierwszorzędne gwiazdy naszego 
świata artystycznego — to jednak publiczność, snaó 
nie bardzo spragniona koncertów, nie pospieszył? do 
sali zamkowej, by podziwiać siły światła słońc na­
szych i unosili się nad czarującym śpiewem słowików 
podolskich. O wiele pomyślniej miał wypaść występ 
w kasynie miejskiem tak zwanej „Damen - kap ji", 
dotychczas grającej tylko w tutejszych lokalach no- 
cDych. pod dyrekcją p. Friedmana. Widocznie muza 
podkasana, mając już nawet wstęp do klubów towa­
rzyskich, cieszy się w mieście silnem poparciem 
swych wysoce artystycznych talentów, jakie od dwóch 
tygodni objawiła w Tarnopola. Ttmporo m utantur 
et nos mutamur in  illis.

urządzenia na kolejach państwowych i obojętność or­
ganów kniejowych. Po zasiągnięcin bliższych infor- 
macyj przekonaliśmy się, że zażalenia autora tej ko­
respondencji nie są uzasadnione i polegały zapewne 
na zapoznaniu rzeczywistych przeszkód w ruehu, wy­
wołany en zawieją śnieżną, czemu ck. zarząd kolejowy, 
mimo najlepszych chęci, zapoliedz nie był w stanie. 
Dyrektor ruchu Kolosvary.

Budowa nowego „Volkstheater" we Wiedniu 
jest, pod względem konstrukcyjnym, zupełnie ukoń­
czoną. Otwarcie nastąpi 15. września br.

Samobójstwo na komendę. Porucznik Magne- 
sius, którego pułk stoi załogą w Klausenbnrgu, liczą­
cy lat 27, awansował dopiero niedawno. Liczni jego 
przyjaciele znali go jako wesołego i darem zabawie­
nia towarzystwa uposażonego kolegę. W zeszią so­
botę o godzinie 3. po południu udił się do koszar, 
gdzie rozlokowaną była jego kempanja. Żołnierze 
spostrzegli, że niezwykle jest zacumurzoym i sądzili, 
że jest chorym. Wszedł do tylnej izby i zdjął ze 
ściany karabin Manlichera. W tej ohwili weszło 
dwóch żołnierzy, którym kazał wyjść. Będąc sam, 
nabił jbroń ostrym nabojem i zawołał jednego 
z żołnierzy, nazwiskiem Badokan. Żołnierz wszedł, 
czekając na rozkaz. „Chcę się przekonać, Ozy umiesz 
dobrze celować" — rzekł porucznik. Badokan nie 
przypuczezał, aby karabin b;,ł nabity. Pomoznik 
zakomenderował: „Celuj do mego lewego oka —
baczność! ccl!“ Żołnierz wycelował z odległości 
trzech kroków do poraoznika, który lewem okiem 
patrzył w lnfę. Po kilku tekundaoh, gdy Magnesius 
zakomenderował: „pall- padł strzał i Magnesius
runął na ziemię. — Kula przeszyła mu głowę i 
wpadła przez okno w przeciwległą drewutnię. Smier- 

j teinie przestraszony Badokan wybiegł i w okamgnie- 
j ni a cała izba napełniła się żołnierzami. Przyczyna 

samobójstwa nieznana. W pozostawionym liście po- 
| żegnalnym Magnesiusa do kapitana mówi on, że żoł- 
i nierz, który go zastrzelił, jest niewinny. W mieście 
i mówią, że kłótnia przed parą dniam. z kilku mło- 

dymi ludźmi jest w zwiąiku z samobójstwem. Prócz 
ojca, fmp. Maguesinsa, opłakuje nieszczęśliwego dzie- 

I więciu braci.
1 W sprawie międzynarodowych sądów roz- 
' jnmczych. Członkowie parlamentu francuskiego i an- 
i gielskiego otrzymali następujące zaproszenie: „Szano-

Wiadomosci osobiste. Inspektor krajowy p. 
S o ł t y k i e w i c z  przybył do Krakowa na wizytację 
tamtejszych gimnazjów.

Nekrologja. W Warszawie zmarł nagle na ane- 
wryzm serca Ignacy Z a w i s z t w s k i ,  właściciel j 
drukarni, jeden z najbardziej ruchlliwych drukarzy 
warszawskich. Z działalności jego zaznaczyć rależy: ' 
podjęcie nanowo wydawnictwa Gazety rzemieślniczej, 
wydawnictwa „Mechaniki popularnej" J. Łubieńskiego, ' 
przemawianie w wielu sprawach rzemieśluiezych, za- ! 
biegi około rozwoju intelektualnego rzemieślników itd

Kalendarz. Niedziela (17.): Gertrudy Wschód • 
słońca o godzinie 6. min. 16, zaohód o godzinie 6.

Ka l e n d ,  my ś l i w s k i .  W marcu wolno po­
lować na cietrzewie i głuszce (koguty), dropie i par- 
dwy, na słonki i na ptactwo wodne i błotD« w 
ogólności.

Mianowania. Namiestnik zamianował kanceli­
stów namiestnictwa: Kazimierza Gadamskiego w Gor­
licach, Grzegorza Beckmanna w Kossowie, Klemensa 
Chłędowskitgo i Antoniego Sidoiowicza we Lwowie 
strłymi, zaś Józefa Jaglarza w Łańcucie prowizory­
cznym sekretarzem powiatowym i przeznaczył z nowo 
mianowanych ekretarzy powiatowych: Klemensa
Chłędowskitgo do służby przy starostwie w Sokalu, 
zaś Antoniego Sidorowicza do służby przy staroctwie 
w Buchaczu, jozo tawiaiąc resztę na ich dotychcza­
sowych miejscach służbowych.

Dalej zamianował namiestnik kancelistę sądu 
w Rzeszowie Jana Gołębiowskiego, kancelistą namiest­
nictwa z przeznaczeniem do służly przy starostwie 
w Chrzanowie; kancelistę sądu pow. w Horolence 
Antoniego Dziobę, kancelistą ramiestniotwa z prze­
znaczeniem do służby przy starostwie w Cieszanowie, 
areszcie kancelistę dyrekcji policji we Lwowie Grze­
gorza Ananiewicza, kancelistą namiestnictwa 
Lwowie.

we

wny Panie! Dnia 31. października zeszłego roku ze­
brała się w Paryżu pewna liczba członków parla­
mentu angielskiego i francuskiego, którzy, działając 
w imieniu swyeh kolegów i przyjaciół politycznych, 
postanowili połączyć wspólne usiłowania oelem utrwa­
lenia pokojowych i przyjaznych stosunków pomiędzy 
Stanami Zjednoczonemu, W Brytanją i Francją za 
pomocą przygotowania międzynarodowych traktatów 
dla polubownego załatwiania wszelkich trudności po­
litycznych, wynikający uh między temi mocarstwami.

Pomiędzy inmemi jednomyślnie uchwalonemi re­
zolucjami, dla których wykonania ukonstytuowaliśmy 
się w komitet, postanowiono także, iż następna kon­
ferencja, na którą mają być zaproszeni nietylko depu­
towani z Francji i W. Brytanji, ale i członkowie in­
nych parlamentów, interesujący się kwestjami tego 
rodzaju — odbędzie się również w Paryżu poderas 
wystawy powszechnej — dla uzupełnienia dzieła, roz­
poczętego na pierwszem zgromadzeniu.

W skutek tej rezolucji spieszymy prosić Pana, 
a’yś raczył wraz z innymi członkami rozmaitych 
parlamentów wziąć udział w zgiomadzenin, które od­
będzie się w Paryżu 29. i 30. czerwca br.

Mamy nadzieję, że tak Pan, jak i inni zapro­
szeni zaszczycą nas swą obecnością. Osobnem pismem 
zostanie Pan zawiadomiony o miejscu i czasie konfe­
rencji.

Oczekując łaskawej odpowiedzi, przesyłamy sza­
nownemu Panu szczere pozdrowienie.

W imieniu komitetu :
Pudpissli: Członkowie parlamentu francuskiego : 

Juljusz Śimon senator, Fryderyk Passy, Jaljnsz Gail- 
lanj, Juljusz Siegfried, Y ves Guyot, deputowani.

Członkowie parlamentu angielskiego : W. R. Cre- 
mer, sir Georges Cimpbel Burt, Proyand, Sehwann, 
członkowie izby gmin."

Kościół ewangelicki liczy w c ;slit< wji 411.313
Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 1 wyznawców, podczas gdy 18 miljonów ludności za-

temperatura wczoraj była — 8 3 °C., najwyższa 
-j- 0 4 ’C., najniższa — 10 4°C.

Na dziś zapiwiada str.eja spostrzeżeń Srkoły po­
litechnicznej : W.utr północno-zachodni, średnia tempe­
ratura doby około — 5°C , niebo w części zamglone, 
a powietrze wilgotne i mgliste; śnieg, opad niezna­
czny, mgła.

Dar. Cesarz udzielił gminie Lipnik, w powiecie 
wiecie wielickim, na budowę szkoły, zapomogi w 
kwocie 100 złr.

Do rady powiatowej żółkiewskiej, przy wy­
borze uzupełniającym z grupy gmin wiejskich, zostali 
wybrani: dr Michał Korol, adwokat, oraz Leon Burak 
i Iwan Kuk, rolnicy.

Czwartki w Kole literackiem. W najbliższy 
czwartek, tj. 21. marca, odbędzie się w Kole lite- 
racko-artystycznem raut męski, kfćry rozpocznie po­
gadanka na temat: „Teatr i publiczność." (Teatr
polski we Lwowie. — Znaczenie teatrn oDgi i dziś.— 
Obecny charakter narodowy tej instytucji. — - Zadanie 
teatru jako instytucji artystycznej. — Publiczność.— 
Jej upodobania. — Środki oddziaływania na nią)

Pogadankę zQgai p Stanisław Pepłowski P» 
ukończeniu pogadanki rozpoczną się produkcje humo­
rystyczne, których program podany zostanie później. 
Wstęp dla członków Koła wolny.

Dodatki do podatków. Odnośnie do olwiesz- 
czenia z dnia 5. lutego br. podaje magistrat do wia­
domości, że Wydział krajowy reskryptem z dnia 2. 
marca br. zatwierdził uchwały rady miejskiej wzglę­
dem poboru w r. 1889 na cele gminne dodatków do 
bezpośrednich podatków państwowych.

Ruch pociągów na kolejach lokalnych k ło- 
myjskich i Dukowińskich został z dniem wczoraj­
szym wstrzymany.

Ruch pociągów na przestrzeni Buczacz-Husiatyn 
z dniem 16. bm. i prawdopodobnie na -3 dni wstrzy­
many został.

„Janko Rozpruwacz" na scenie. Trnpa pro­
wincjonalna p. B e n z y , bawiąca obecnie w Tarno­
wie, od kilku dni gra tam z ogromnem powodzeniem 
„Janka Rozpruwacza". Jak głosi afisz, jest to oLraz 
sceniczny w 4 odsłonach ze śpiewami i tańcami, 
w rzeczywistości zaś jest licha przeróbka znanego 
z dawnych czasów sensacyjnego dramatu p. t. „Ry­
cerze mgły". Pomysłowym autorem tej przeróbki 
jest pan Sz., który odniósł się nawet do dyrekcji 
teatru lwowskiego o nabycie „Janka Rozpruwacza" 
za umiarkowaną cenę 120 zł. Dyrekcja naszego 
teatru dotychczas nie powzięła w tej sprawie sta­
nowczej decyzji. A szkoda, gdyż w razie, gdyby 
„Janko" pojawił się we Lwowie, usłyszelibyśmy 
w akcie trzecim kuplety „złodziejskie" (tak opiewa 
afisz). Widocznie ’r,:otv:,-n j blaga nie mają granic.

Z dyrekcji iio.ei państwowych w Kra­
kowie otrzymujemy następujące' pismo : W numerze 
41. z 10. lutego 1880 r. zamieszczono koresponden­
cję pod napisem; „Podróż w zimie koleją państwo­
wą", w której autor Lorespondencji żali się na złe

liczą się do obrządku rzymsko-katolickiege, zaś 2 1/2 
miljona do obrządku grecko-katolickiego Najwięcej 
mieszkańców wyznania reformowanego przypada na 
Czechy (119.997) i na Szlezk (79.022), najmniej na 
Dalmację (77). Galicja liczy 40.190 ewangelików, 
Bukowina 14,199. Wyzn nie augsburskie grupuje 
się około sześciu superinteadentur, z tych jedna przy­
pada na Lwów. Helweckie posiada cztery superinten- 
dentury (jedną we Lwowie). Oba wyznania posiadają 
w ogóle 105 gmin, 84 pastorów, 6 szkół i 68 na­
uczycieli.

Wyznawcy reformowanego kościoła w Galicji 
są niemal wyłącznie narodowości niemieckiej, na 
Szlązku przewagę stanowią w tej liczbie Polacy. Naj- 
więusza gmina ewangelicka istnieje we Wiedniu 
(30 .376). Lwów liczy ewangelików 3200 , Czemio- 
wce 3956. Naczelna władza spoczywa w ręku jene- 
ralnej rady we Wiedniu, złożonej z presydeuta (świec­
kiego), z czterech radców, z dwóch nadzwyczajnych 
członków i z dwóch sekretarzy. Duchowni kształcą 
się przeważnie na fakultecie ewangelickim we Wie­
dniu, często też na uniwersytetach niemieckich. Dla 
nauczycieli istnieje osobne seminarium w Białej na 
SzlązYn.

Sytuacja finansowa gmin cislitawskich nie jest 
wcale świetną Większość ich jest zniewoloną utrzy­
mywać się z subwencji, udzielanej przez towarzystwo 
Gustawa Adolfa. W roku ubiegłym 288 gmin cisli­
tawskich otrzymało z tego tytułu 180.000 marek 
subwencji.

Statystyka Litwy. Rosyjskie dzienniki zamie­
szczają urzędową statystykę Litwy, według której 
gubernje wil.ńska, kowieńska, grodzieńska, mińska, 
mohylewska i smoleńska, czyli Litwa i Białoruś, 
obejmują przestrzeń wynoszącą 318.5614 kw. kil. 
Obszarem więc swym przewyższają niektóre państwa 
europejskie, a mianowicie 67j razy Grecję i Serbję, 
6 razy Bułgarję, prawie tyleż Portugalję, 3 razy 
Rumunję i 2 razy Turcję. Jest to przestrzeń o pół­
tora tysiąca mil kw. większa od Włoch i o tysiąc 
od W. Brytanji i Norwegji. Największy obszar ziemi 
obejmują gub. mińska, najmniejszy grodzieńska.

Ludność całego krają wynosi 9,646.676 osób 
płci obojga, a więc na 1 milę kw. przypada: 1465 
osób. W pojedynczych gubernjacb, a to w gub wi­
leńskiej na 1 milę kw. wypada 1920 osób, w ko­
wieńskiej 2061, w grodzieńskiej 1920, w mińskiej 
10J3, w witebskiej 1545, w mohylewskiej 1144 
i w smoleńskiej 1287. Najrzadsze zaludnienie po­
siada zatem gub. mińska. Ogólna liczba katolików 
wynosi na Litwie 2,650.000 Żydzi zaś stanowią 
część 'l9 całej ludności.

Zola na lokomotywie. J a t  to dzienniki ogło­
siły już światu, Zola przystąpił do opracowania 
przypadającej z kolei, według raz ułożonego planu, 
powieści w cyklu „Rougon-Maaijnartów", której 
przedmiotem mają być stosunki kolejowe. Wiadomo, 
że mistrz naturalizmu każdą stronicę powieści opie­
rać zwykł na długich a wyozerpująoych studjach tak,

iż maierjał, przygotowany do napisania nowego tomu, 
co najmniej, stanowióby mógł kilku i więcej tomowe 
azieło Nieiuaczej i obecnie zabiera się do pracy 
wielki powieśeiopisarz, podał mianowicie prośbę do 
zarządu towarzystwa zachodniej francuskiej kolei o 
pozwolenie odbywania na linji jej stndjów. Między 
innemi, odbyć ma Zola po lokomotywie obok maszy­
nisty dwa knrsa pociągiem pospiesznym z Paryża do 
Confians i z powrotem, raz dniem, a raz nocą. Jeden 
z dyrektorów technicznych kolei towarzyszyć ma pi­
sarzowi do Confians, gdzie szczegółowo obznajomi go 
z znajdującemi się tam warstatami i magazynami 
towarzystwa. „Nocą na lokomotywie", jakiż to roz­
dział w powieści dla pióra Zoli.

Niezwyczajnej choroby ofiarą stał się jeden 
z subjektów handlowych w Paryżu. Oto bez wi­
docznej przyczyny traci on świadomość i otoczenia 
i swoich czynności i jako człowiek zupełnie nieprzy­
tomny wędruje pieszo przez kilkadziesiąt godzin bez 
ustanku. I dopiero wtedy, gdy siły, niezasilane ani 
snem, ani pożywieniem gr odbiegną, pada na L.oniią 
zemdlony. Już dwa lata temu leczył go profesor 
Gharcot i chwilowo usunął tę szczególną, słabość. 
W ostatnich tygodniach powróciła ona niestety. Z Pa­
ryża bowism zawędrował do Brsstu i tam dopiero 
ocknął się. Gharcot tedy powtórnie przedsiębiorze 
kurację, a zarazem i spostrzeżenia nad tym szczegól­
nym stanem patologicznym,

Solidna firma. Donoszą z Londynu o charakte­
rystycznej scenie, jaka się tam przed tygodniem od­
była dokoła gmachu, mieszczącego biura Rotszylda. 
Wzmiankowana firma wypuszczała akoje nowo po­
wstałego Towarzystwa eksploatacji rubinów w Indjach. 
Kapitał zakładowy wynosił zaledwie 300.000 fst., 
tak wielki jednak okazał się popyt nu akoje, że już 
od świta w dniu oznaczonym wąBka uliozka, przy 
której leżą biura solidnej firmy, zapełniona była 
szozelnie pragnącymi wziąć udział w przedsiębior­
stwie. Tłumy z każdą ehwilą rosły, powygniatano 
szyby w sklepach, kalecząc niemi ludzi. Seeśoiu ka­
sjerów Rotszylda odbierało pieniądze i cieki, ale już 
nie w kantorze, leoz jak który mógł, byle prędzej. 
Kronika miiezy, ile razy pokryte kapitał zakładowy.

DODroczynna tancerka. Pewna urodziwa, oto­
czona zawize wielbicielami Francuzka, wprowadziła 
w zeszłym karnawale modę, która jakkolwiek nie­
jednemu z tancerzy wydaćby się mogła uciążliwą i 
zmniejszyć ilość walców i polek, tańczonych na ba­
lach, to przecież nie jest pozbawiona stron dodatnich. 
Oto dauiu, o której mowa, znalazłszy się jednego razu 
na zabawie, zaraz u wejścia do sali zaproszona do 
tańca: „Chętnie — odparła na ukłon kawalera — 
będę tańczyła z panem, przedtem jednakże proszę o 
20 fr.“ — „Przepraszam — rzecze zafrasowany 
młodzieniec — ja proponowałem walca". — „A to 
eo innego — odpowie dama — przypuszczałam, że 
pan mnie prosi do kontredansa, alf, jeśli o walca 
idzie, to żądam 40 fr .; wirowe tańee liczę podwójnie". 
Tu, widząc rosną-e z każdą chwilą zdziwienie tan­
cerza, urodziwa Francuzka doaaje z wdzięcznym 
uśmiechem: „Bo, widzi pan ja tylko na kurzyśó bie­
dnych tańczę". Go się dalej stało, kronika nrlczy, 
czy kawaler tańczył walca, czy tylko na kontredansie 
się ograniczył, nie wiadomo. Jak jednak urodziwą 
musiała być tancerka, domyślić się łatwo.

Prezydent miasta rozesłał do raduyen tej treści 
zaproszenie: W dniu 15. marca zeszedł z tego Świat? 
dr. Bernard Loewenstein, od wielu lat radny miaeta 
naszego i wielce zasłużony obywatel. W celu oddania 
ostatniej usługi zmarłemu, zapraszam pana i a obrzęd 
pogrzebowy, który się odbędzie w niedzielę dnia 17. 
bm. o godzinie 11. przedpołudniem z domu pod 1 8. 
pizy ulicy Jagielloń ikie.j na cmentarz i ra ilicki.

Purim-Haman. Od ks. Zajączkowskiego z Le­
pianki otrzymało Diło  list, który dowodzi, iż żydzi 
w niektórych okolicach wynajmują sobie chrześcjan 
do odgrywania roli Hamana. W roku 1869 wynajął 
się kaharowi żydowskiemu pewien włościanin z Le­
pianki na Hamana. Ks. Zajączkowski, jako proboszcz 
miejscowy, wzbronił mu tego, skutkiem czego miej­
scowy kahał wystósował do niego pismo, grożące 
skargą za stawianie przeszkód w wykonywaniu prak­
tyk religijnych. Z pisma tego wynika, iż w góiaeh 
i na Podgorzu włościanie zrobili sobie z fłamana 
przedmiot konkurencji.

Taki Haman jest przez kilka godzin przybrany 
w szaty rytualne, wystawiany na obelgi, bicie i plwa- 
nie całej gminy żydowskiej.

Okrutni 1 Ciało ustawodawcze stanu Nerada 
uchwaliło bil, mocą którego nie wolno paniom wcho­
dzić do widowni teatralnej, lub do sali koncertowej 
w kapeluszach. Nieposłusznym grozi kara pieniężna, 
lub nawet więzienie. Nadmienić trzeba, ż.e w stanie 
fym kobiety jeszcze nie korzystają z prawa głoso­
wania.

Historyczny zegarek. Gdy przed paru miesią­
cami naczelny lekarz jeneralnego sztabu niemieckiej 
armji, dr Lauer, obchodził 50-leni jubileusz służby 
wojskowej, żona fego postanowiła zegarek, którym 
pół wieku posługiwał się, w zasłużony stan spo­
czynku przenieść i kupić mężowi nowy. Udała się 
tedy do jeduego z zegarmistrzów berlińskion i wy­
brała zegarek, ale z warunkiem, aby w zapłacie 
przyjął w pewnej sumie stary. Zegarmistrz zrazu 
wzbraniał się pro forma, wiedział bowiem, iż mając 
przed sobą zegarek, z którym w ręku dr. Lauer tyle 
lat badał puls Wilhelma I., złego interesu nie zrobi. 
\Y ziął dopłatę, bo od przybytku głowa nie zaboli, 
a zegarek stary za wysoką sumę sprzedał niemal na­
zajutrz.

Śmierć 50 pasażerów w dymie. Na linji 
Rossario-Cordaba w Ameryce zdarzył się niedawno 
straszny wypadek. Tor kolejowy prz ichodzi w jednem 
miejscu przez nader wąską drożynę pomiędzy dwrma 
skałami. Powyżej tego toru stała maszyna do młó­
cenia, przyczem prrez nieuwagę czy niedbalstwo wy­
rzucono z niej wymłóeoną słomę na szyny. Maszy­
nista, prowadzący pociąg, spostrzegł przeszkodę, lecz 
sąaził, iż nie potrzebuje się jej obawić, poddawszy 
pary, wjechał na dużą stertę i... stanął, gdyż koła 
wśród słomy uwięzły. W tej samej chwili słoma od 
iskry z parowozu zapaliła się i wybuchła wysokim 
płomieniem, ogarniającym cały pociąg. Z powodu 
ciasnoty i niemożności ucieczki, zaledwie kilku pasa­
żerów zdołało się uratować, reszta, około 50 osób, 
częścią spaliła się, częścią udusiła w dymie.

Elektryczność i zwierzęta. W menażerji Bar- 
numa, znajdującej się obecnie w Bridgepor (Conne­
cticut), kilku uczonych robi doświadozenia z elek- 
trycznośeią na zwierzętach- Otoż najdrażliwszemi na 
przepuszczany prąd są koty, zupełnie obojętnie zaś 
zachowują się hipopotamy i foki. Małpy i wilki 
wyj%, gdy przechodzi przez nie elektryczność, słonie 
natomiast okazują wielką wesołość.

My mężczyźni. Ojciec (do 3-letniego Karolka): 
Kogo więcej kochasz, ojca ozy mamę ? — Karolek : 
Ojca. —  Matka: A to dlaczego ? — Karolek : Bo 
widzi mama, my, mężczyźni, musimy się trzymać 
razem.

Przypominamy, że dziś odbędzie się w sali 
„Sokoła" koncert „Echa". W koncercie weźmie udział 
znana pianistka p. J. Macierzyńska, oraz muzyka 
95. pp. Poozątek o godz. 5. po południu.

Prezesem To warz. muzycznego „Haniunji*
na posiedzeniu wydziału dnia 12. bm. wybLany zo­
stał prof. dr. Gustaw Roszkowski, zastępcą dr. Ber­
nard Goldman, dyrektorem administracyjnym Karol 
Sklepiński, dyrektorem artysty uznym Stanisław Nie­
wiadomski, seki etarzem Ferdynand Włoszyński, skar­
bnikiem Adolf Mnssil. Na temże posiedzenia uchwa­
lono, aby podjętą kwotę z zapisu po śp. Aleksandrze 
Morawskim (180 złr.) odłożyć jako zawiązek fundu­
szu na zakupno instrumentów o niższym streju. Ce­
lem powiększenia tego funduszu, obecni członkowie 
wydziału złożyli na tenże sam eel nat chmiast kwotę 
60 złr. w nadziei, że przykład dobry powinien zna­
leźć naśladowców. Trzecia produkcja dla członków 
Towarzystwa odbędzie się w niedzielę dn. 24 marca 
w godzinach popołudniowych w sali kasyna miej­
skiego, o ozem doniosą w swoim czasie plakaty 

'Koncert. Donoszą nam z Kołomyi, iż na po­
mnożenie fuuduszu budowy sali „Sokoła" odbędzie
się w niedzielę d. 17. bm. w sali gimnastycznej 
„Sokoła" (w dawnym konwikcie 00. Jezuitów), kon­
cert orkiestry tarnopolskiej muzyki miejskiej, pod 
osobisiem kierownictwem kapelmistrza p. Józefa Ho- 
ritzy. Początek o godz. 4. po południu, konieo o
godz. 6.

W Administracji „Dziennika Polskiego"
Lwów, plac Marjacki, 1. 6, 

nabyć można :

Powieści Moryca E r n i e
20 tomów za 10 zł. 4 0  ct.

Na dalszych 20 tomów przyjmoje się prenumeratę 
rocznie 10 zł. 40 ct.
kwartalnie 2 zł. 60 ct.

„Pożary i Zgliszcza" Zmogasa, 2 tomy 1 zł. 20 ct. 
„Marzenie" głośna powieść Zoli 1 zł. 50 ct.

Prenumeratorowie zamiejscowi ponoszą koszta 
przesełki.

0 .
( Z  n u rtó w  ly o ia , fotografia  a la m in u to .)

Urodził się na Zefiryna i to imię dano mu przy 
chrzcie świętym. Jedno i drogie nie było ani j e ­
go winą ani zasługą, tak samo, jak to, że w skró­
cenia nazywano go „Zerem".

Był on bardzo grzeczny, bardzo cichy, a je ­
szcze bardziej ślamazarny. Sei-ce miał złote. „Zero 
zrób to, Zero idź tam, Zero stój tu, Zero śmiej 
się, Zero płac?. I  Zero na zawołanie szedł, stał, 
śmiał się i płakał.

Przed nauczycielem domowym recytował lek­
cję jak najęty, ale gdy przyszło mówić przed pro­
fesorem w szkole, trząsł się, mięszał i dalej ani 
ruoz. Na usprawiedliwienie podawał, że ma ogro­
mną „tremę".

Gdy go pytano: o czem myślisz Zero ? odpo­
wiadał : o niczem. Ozem jesteś Zero ? nie wiem. 
czem będziesz Zero? tem czem mi każą!

— Zero dobry chłopak — konkludowali ko­
ledzy, ale cóż z tego, był zerem, jest zerem, 
i zostanie do śmierci zerem.

Gdy się odezwał, powoływał się zawsze na 
czyjeś zdanie. Tak powiedział ten lnb ów i to 
było dla niego dobrem i wystarczającem. Zero 
zamknij usta, bo głupstwa plociesz i Zero zamykał 
nsta.

W przyjaciół i doradców obfitował podostai- 
kieoi, z „zasady- jadtłali -oataiuiL przyjaóń i  osta­
tnia rada były dla niego najlepszemi. Że miał 
wielu przyjaciół, nic dziwnego, b y ł bogatym i da­
wał się powodować. Myślano za niego, lecz my­
ślano i o sobie. Pół mająUu „Zera" przeszło 
przez ręce mentorów. Gdy znudził się im wreszcie 
i więcej nie można go było wyzyskać, powiedzieli 
mu bez ogródek: Głupi jesteś Zero, masr wieś a 
siedzisz w mieście. Na licha ci uniwersytetu i 
wysokich rozumów; jedź na wieś i gospo­
daruj.

Pojechał, lecz ponieważ w żaden sposób nie 
mógł się zdecydować, gdzie ma siać owies, gdzie 
pszenicę, a gdzie hreczkę, więc za poradą, wieś 
wydzierżawił, wymówiwszy souie tylko mie­
szkanie.

Do pół roku jednak rozmaitemi pytaniami, co 
ma robić, tak zmęczył swego dzierżawcę, iż ten 
wrfszcie chwycił się ostatecznego środka i pora­
dził mu, by próbował się kochać. Myśl ta podo­
bała mu się ba-dzo i panny podobałj mu się 
także, lecz niestety kończyło się zawale tylko na 
myślach. Jedna wreszcie podobała mu się więcej 
jak inno, tej się oświadczył, rozumie się przez 
swatiw i ta także, rozumie się, dała mn kosza.

Z tej przyczyny upił sic pierwszy raz w ży­
ciu i pierwszy raz przysiągł, że się nigdy nie 
ożeni. Do dwóch miesięcy jednak, ze względu, że 
mama sobie życzyła l papa kazał, ożenił się 
z „osobą" o tyle nieładną i niemłodą, o ile bo­
gatą, której nie kochał, a która mimo to wzięła 
go pod pantofel.

W małżeńskiem pożyciu miał tę wielicą wy­
godę, że niczem nie potrzebował się troszczyć. 
Żona wybierała mu garnitury, kupowała tytoń i 
dyktowała lisiy, Teraz było mu bardzo dobrze. 
Jadł, Suał i miał, co nie każdema jest danem — 
własną żonę.

Ta żona przecież zamąciła mu jego Eden.
— Słuchaj Zero — rzekła mn raz, gdy roz­

ciągnąwszy się po dobrym objedzie ns szeiJongu, 
zaciągał się wonnem hawańskiem — weź się trochę 
do czego, masz majątek, możesz mieć i znaczenie, 
rzuć się w wir życia publicznego, poje ź t« i 
tam, kandyduj, przestań raz być Zerem.

— Dobrze — bąknął Zero rzucę się tu 
i tam, lecz tymczasem muszę się przespać.

Przespawszy się, dotrzymał słowr, począł rzu­
cać się tu i tam, wygłaszał wyuczone jak papnga 
mowy, dawał wyborne objady i doskonałe śnia­
dania, słowem kandydował na doore. Gdy go 
atol* przy mowie kandydackiej zapytano o wyzna­
nie polityczne i o barwę, nie nmiał powiedzieć, 
czy jest czerwonym, czy białym, czy czarno- 
żółtym. W następstwie tej przewidzianej okolicz­
ności zgromadzeni wyborcy jednogłośnie obwołali 
go Zerem i wybrali w brakn lepszego, takiegbs 
kandydata, który nie był w stanie zapłacić nawet 
jednego bodaj lichego śniadania.

ja iąd  dał więc spokój funkcjom publicznym 
i fungował tylko jako mąż pani Zerowej, co było 
o tyle znośnem, żc cieszył się przytem wybornym 
apetytem. Przy tym wybornym apetyeie i przy 
łusce boskiej, dochował się wreszcie dorosłycm 
dzieci, które Bogiem a prawdą nie miały go za 
boże poszycie.

— E, co papa wie? — mówiL synouie. —  
Papa nie ma nawet własnego zdania — powtarzały 
córki.

Papa palił spokojnie fajeczkę i uśmiechał się, 
że ma „bodaj —  własne dzieci" i to tak ro­
zumne,



j>ZJJSJNiNlK PuLSKJ z dnia IV. Marca 1889.

W ęszcie przyszedł czas, w którym posoło- 
wiał, posmutniał, stracił apetyt i począł przebą­
kiwać o śmierci. Siary służący Walenty pocieszał 
go wprawdzie, że to już i czas, przywołał jednak 
lekarzy i począł się radzić. Lekarze opukali go 
na wszystkie strony, pokiwali głowami, a przypi­
sawszy recepty i upewniwszy familję, że pacjent 
iyć  będzie Matuzalowe lata, odjechali.

Mimo to jednak, Zero uie opowiedziawszy się 
nikomu, w godzinę później „wziął" i umarł.

Sprawiono mu paradny pogrzeb i księża bar­
dzo ładnie śpiewali. Sąsiedzi z grzeczności dl i 
familji, chcieli mu nawet „wyrżnąć11 w gazetach 
sążnisty nekrolog, lecz rozstrząsnąwszj bliżej ży­
wot, przyszli do przekonania, że nie ma o czem 
pisać, bo i cóż pisać o Zerze, chyba to, że z ogól­
nej sumy wibrujących w kriędze rachunkowej 
świata, zostało z pomiędzy wielu zer; tworzących 
obok jednostek, społeczeństwo, wymazane jedno 
zero. &

Wiadomość1; literackie I artystyczne.
Wiadomości osobiste. Znany artysta - malarz 

Teodor A i e n t o w i c z ,  otrzymał stopień i odznakę 
„l’officier de l’Academie.“

„Śmigusa" numer 6 ukazał się w dniu 15. bm 
ozdobiony wizerunkiem śp. Darowskiego ua tytułowej 
kareie. Podniosłego nastroju wiersz ku czci zasłu­
żonego patrjoty, oraz Krótka apostrofa ao młodzieży 
z okazji ostatniego wiecu, nadają tej publikacji bar­
dziej uroczysty charakter. Z części literackiej zasłu­
guje na podniesienie konkursowy fejleton „Dlaczego 
panny nic wychodzą zamąż.1' Szczęśliwym nagrodzonym, 
który otrzymał jako premię „Album piękności11, jest 
p. B. H M., jeden z przyszłych naszych mecenasów. 
Sądząc po tej próbce talentu, należałoby zachęcić 
młodegoWestranta do dalszej działalności na niwie hu- 
morystyki. „Dziesięć przykazań dla nowej Rady" 
nosi cechę głębszej, dobrze pomyślanej satyry — jak 
niemniej inne drobniejsze urywki, odznaczające się 
trafnym, przyzwoitym dowcipem. W dziale poezji 
figurują: RtSpoć, Konarski, Szpon itd., co daje do­
stateczną gwarancję udatności tych utworów. Harmu- 
nijną całość wraz z tekstem tworzą illustracje, w 
liczbie których, prócz tytułowego portretu p. M. Ha­
rasimowicza, figurują dowcipne i świetnie wykonane 
przez nader utalentowanego rysownika p. Brunona 
T e p ę „Ilustracje do poetów polskich" i do „Wiel­
kopostnych krakowiaków."

Kumecja pomyłek. Tygodnik niemiecki A n  der 
srhónen blauen Donau ukończył właśnie diuk pię­
knego obrazka Sienkiewicza pt. „Komedja pomyłek". 
«Pak już donieśliśmy, przekładu dokonuł p. Jan Praun, 
a należy przyznać, że z zadania swego wywiązał się 
wybornie.

Komedja pomyłek nie traci tedy w przekładzie 
aui na wyrazistości, ani na sile, ani też na właści­
wym Sienkiewiczowi naturalnym numorze.

Pan Praun zasługuje sobie na szczere uznanie, 
dzięki bowiem jemu zapoznają się Niemcy i Węgrzy 
z płodami naszej nowelistycznej literatury. W osta­
tnich czasach przełożył pan Praun wiele utwoiów 
panny Rodziewicz, pani Zapolskiej, Orzeszkowej, Ostoi, 
Sienkiewicza i w, i.

A Mickiewicz ais Mensch und Dichter. Mo­
nachijska Allgemeine Zeitw.ig , znana ze współpra- 
cownictwa najpierwszych powag profesorskich i cie­
sząca się wskutek tego opinją Jednego z najgrunto- 
Wniejszych organów w Niemczech, pomieściła w dwóch 
najświeższych numerach interesujące studjum pod tyt. 
Adam  Mickiewicz ais Mensch und Bochler, skie- 
ślone przez znanego publicystę dia Morka Land»ua. 
Z czemć równie sumiennem, wolnem od omjłek i 
uprzedzeń, rzadko się w prasie niemieckiej spotkać.

Autor kreśli szczegółową i dokładną w datach 
biogwrfje Mickiewicza, nie pomijając aui pobytu jego 
w Petersburgu i Odesie, ani doby paryskiej, ani wreszeie 
podróży do Rzymu i Stambułu. Piawda, że dr. Lan- 
dau posługiwał się w tym względzie nitschmanowską 
„Historją literatury polskiej", ale zabarwił rzecz całą 
mnóstwem własnych a trafnych spostrzeżeń. Prze- 
studjował w tym celu dokładnie, jak widać z adno­
tacji, zarówno najświeższe wydanie „Poezyj" Mickie­
wicza (w 4-eh tomach), jad przekłady ,Grażyny1, 
„Konrada", „Dziadów" (Todtenfeier), „Pana Tadeu­
sza" w świetnym przekładzie Zygmunta Llpinera i 
nakoniec książkę Władysława Mickiewicza: Adam
McMewiez; sa vie et son oeuwe.

O tern ostatniem dziele wyraża dr. Landau sąd 
dość oryginalny. Mówi mianowicie, że oyn dla ojca 
nie jest w ogóle właściwym biografom,' bo chouUy 
całą wielkość jego zrozumiał i-najtajniejsze wypadki 
jego życia przeniknął, przecież synowski pietyzm 
musi mu przeszkadzać w dostrzeżeniu uinjodnej sła­
bostki, a v razie jej dostrzeżeni', w odsłonięciu ta­
kowej’przed całym światem. Pomimo tego — sądzi 
dr. Landau — nógł był Władysław Mickiewicz na­
pisać wyborną i niezmiernie ciekawą książkę, nie na­
ruszając w niczem swoich obowiązków synowskich, 
gdybr był cokolwiek lepiej materjały swoje uporząd­
kował, trochę niepotrzebnego balastu odrzucił.

Drugą część rzetelnie pięknego studjum dra Lan- 
daua wypełnia szczegółowy, opatrzony sporą wiązką 
cytat, rozbiór „Pana Tadeuiza". Znajdujemy tu, przy 
rozpatrywaniu „jedenastej księgi" tego poematu, ory­
ginalne zapytanie : czem był r. 1812 w życiu 15-
letnicgo wówczas autora tej epopei "U. i równie ory­
ginalną odpowiedź : „Zapytajcie o to naszych ludzi
z epoki r. 1848, którzy mieli wówczas choćby tyle 
lat co Mickiewicz w r. 1812." Nic już, „bo nuwet 
doświadczenie wieku sędziwego, nie może takich chwil 
światła zaciemnić" — powiada d. Landau

W tym tonib wysokiej powagi, znajomości przed­
miotu i rzadkiej suiniuŁńcifi, trzymaną jest cała ta 
praca uiemieckiego literata, zasługująca na uznanie.

Z izby sądowej.
(Proces modlingski).

Kraków 15. lutego.
W dniu dzisiejszym rozpoczął się proces w 

sprawie zaburzeń z powodu otwarcia sklepu mii- 
dlingskiego. Akt oskarżenia opiera się na za­
miarze gwałtu publicznego, prócz tego zarzuca 
czterem szewcom pobicie straży policyjnej. Ce- 
tnarskiego oskarża prokurator o odgryzienie poli­
cjantowi palca, który w spirytusie stoi jako dowód 
winy.

Na posiedzeniu rannem słuchano jako świad­
ków p. prezydenta Szlachtowskiego i starszego 
korporacji Czerneka.___________________________

Ruch stowarzyszeń.
Walne zgromadzenie Stow. katol. młodzieży 

rękodzielniczej „Skała" odbędzie się w dniu 31. bm. 
o godzinie 4. po południu w lokalnościach „Skały" 
przy ulicy Mickiewiea 1. 28.

„Projekt statutu kasy chorych przy stowa­
rzyszeniach przemysłowych11, wyszedł obecnie dru­
kiem Szyjkowskiego we Lwowie, a ‘nakładem izby 
rękodzielniczo-przemysłowej. Przy ułożeniu tego pro­
jektu, czem zajmował się p. Ant. Dydyński, komi­
sarz magistratu, uwzględniono te postanowienia sta­
tutowe stowarzyszeń przemysłowych we Lwowie, 
które według ustawy o ubezpieczeniu robotników na 
wypadek choroby zmianie nie ulegają, a przez władzę 
krajową już zatwierdzone zostały. Prujekl ten został 
przyjęty d. 19. lutego br. prawie przez wszystkie 
przełożeńsiwa kas chorych przy stowarzyszeniach 
przemysłowych we Lwowie (14 kas chorych, liczą­
cych razem około 3000 członków). Zdaje się bowiem, 
iż jest rzeczą praktyczną i korzystną, by statutu, 
które władca krajowa ma zatwierdzić, były jedno- 
brzmiąoe, lub przynajmniej nie o wiele pomięday 
sobą się różniły i były drukowane, gdyż tym Dpo- 
sobem można przyspieszyć i ułatwić wykonanie czyn­
ności ze zmianą statutów połączonych nietylko kasom 
ohoiych, ale następnie taaie i władzom administia- 
oyjuym, do urzędowania przy zatwierdzeniu statutów 
powołanym.

Gospodarstw?, przemysł i handel.
Kara nunkl w szkole chmielaratwa

w Starem uole pod# Lwowem, otwarty zostaje dnia 1. 
kwietnia b. r. a w razie spóźnionej wiosny, najpó źniej 
dnia 15. kwietnia. Tow. gospodarcze ogłasza konkurs na 
osm stypendjów po 60 złr. dla uczniów tejże szkoły 
której kurs trwać będzie siedm miesięcy — do 16 listo ­
pada b. r. Stypeudja te starczą ua całkowite utrzymani# 
ucznia przez czas pobytu w szKole. Pierwszeństwo będą 
mieli uczniowie, którzy roku zezłego kursu słuchali, ale 
należytej wprawy na samoistnych chmielarzy jeszcze nie 
nabyli; następni# kandydaci, k;órzy już pracowali w za­
wodzi# ogrodniczym. Pożądaną też jest rzeczą, aby kan­
dydaci umieli czytać i p_sać. Naukę powtarzania, szcze­
gólniej rachunków, pobierać będą uczniowie w niedzielę, 
święta i dni słotn*.

Uczeń stypendysta winien jest: a) mieś najmniej skoń­
czonych lat 18; 6) zaopatrzyć się w potrzebną odzież 
i bieliznę, jakoteż pościel; wykonywać wszelki# roboty 
ręczne wskazań# mu przęz instruktora lub jego zastępcę 
na chmielniku szkolnym bez wynagrodzenia; za roboty 
zaś wykeny wane na chmielarniacb właściciela Starego- 
sioła, pobierać będzie odpowiedni# miejscowym stosun­
kom wynagrodzenie — z którego połowa służyć ma ns 
uzupełnienie siypendjum, względni# na pogrzeby ucznia 
w czasie nauki— druga zaś połowa przechowaną będzie 
w ksero szkolnej i wydaną mu zestani# przy ukoń­
czeniu iikoły .

Podania zaopatrzona w metrykę i świad##two dotych­
czasowego zajęcia (względni* te ł  w świad#*two'«zkola«, 
jeżeli petent ma takowe) wnieść należy de Komitatu 
Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego (ul. Oss#- 
linikleb 1. 15) — franco, najdalej d# 86. maroa b. r.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
* Z Podwołoczysk donosi nam nasz korespon­

dent pod datą 15. bm.: Wczoraj przybył tu po­
ciągiem kurjerskim A. W a s s i l j e w i c z ,  serbski 
radca stanu. Z powodu, że ruch pociągów jest 
wstrzymany, Wassiijewicz zanocował tu. Dowiedzia­
łem się od niego tyko tyle, że jedzie do Jałty 
celem noryrikowauia królowej Natalii wstąpienia 
na tron serbski jej syna Aleksandra I.

(Telegramy * limy chi pism).
Wiedeń 15. marca. Dziad króla Milana, jen. 

Katardżi, zrzekł się wszelkiego stopnia wojskowe­
go w Serbji. (A j. p ó ln )

Belgrad 15. marca. Utrzymują, że abdykację 
Milana poprzedził osoby tajemny układ z rejencją 
względem syna, Natalji, majątku i udzielania or­
derów. (Cz.).

Belgrad 14. marca. Ułożono, że w odstępach 
czasu trzechmiesięcznych król Aleksander będzie 
widywał się z matką po za granicami Serbji 
Królowi towarzyszyć będzie zawsze Jeden z re ­
jentów (K . W .).

1 Rady państwa
(Telekramj „Dziennika Polskiego.” )

Wiedeń 16. marca. W dalszym ciągu wczo­
rajszego posiedzenia rady państwa uchwalono ie-

Łwów, £ Izby handlowej
duia 16. marca 1859 r.

K urs giełdy wiedeńskiej.
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dnia 16. m arca 1889 r.
(godz. 2 miu. 10 popołudniu).

Akcje alpejakie Towarzystwa górniczego . •
„  w ęgierskie banku kredytowego . »
„  B anku anglo-austrjackiego . . »
n  ....................
,, kolei Karola Ludw ika . . . .
„  kolei p ó łn o c n e j..............................................
„  kolei południowej (tiombardy) • *
,, kolei A l l o d z k i c j .....................................
v  kolei p a t i u t w o w e j ....................................
}, kolei lwowako-czerniowieckiej * ♦
t1 kolei węgiersko-północno-wsciiodniej 

Losy komunalne wiedeńskie . . . .  
Akcje Towarzystwa tureckiego zarządu tytoniu
Galicyjskie obligacje indem nizacyjne , 
Akcje kolei półuocno-zachodn. (lii. B .E lbetkał)
Losy regulacji C i s y ..............................................
Akcje Bankn dla krajów koronnyck , ,
K enta węgierska złota 4-proc. . . . .
Akcje B a n k v e r e i n u ..............................................
Rosyjski rubel p a p ie ro w y .....................................
Losy prem iow ane węgierskie . . .  1
Akcje kredytowe .....................................
Akcje kolei Karola Ludw ika . . .  *
Akcje kolei południowej . . . .
Napoieoudory

Berllm, dni* iG m arca 1889 r.
(godz. 2 m in. 10 po południa).

Rosyjski rubel u.pmrowy
Al Jo z u f r^ k le  kredytowe . .  .  * '
Akcje sol i KiroU Ludwiki ,  ’ ‘
A utrjeckle jzuko >ty .................................
Akcję kolei południowej (Lomtardj) ,
RojyJikz pośysik* wjchoduU 7  .  .  ,

dzisiaj- z dnia
sza poprzed

62 10 61 80
310 — 309
128 50 129 —
228 — 233 —
204 50 204 50
253 50 253 75
1U1 50 101 —
19j — 195 —
242 — 242 50
229 50 229 —
178 — 178 25
145 25 145 25
113 50 113 —
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21' 3 — 208 50
126 — 126 25
222 — 222 50
101 45 101 40
109 — 109 —
1 291/* 1 29*/a
137 — 137 —
802 bO 3ol 26

210 90 217 50
162 37 162 50
85 76 88 25

168 10 168 30
42 87 42 87
66 90 67 20

sztę tytułów budżetu ministerstwa spraw wewnę­
trznych. Przy tytule „budowy wodne" przemawiał 
krćtKO O z a r k i e w i c z ,  domagając się regulacji 
Sanu i Dniestru. Z c z ł o n k ó w  K o ł a  p o l s k i e ­
go n i k t  n i e  p r z e m a w i a ł  w t e j  s p r a w i e .

Wiedeń 16. marca. (Z  izby postów) Na 
dzisiejszem posiedzeniu przedłożył rząd projekt 
ustawy dotyczący obligacyj premjowych i projeKt 
ustawy o karygodności ogłaszania i polecania za­
bronionych losów, loterji, jakoteż premjowych obli-
gacyi

Następnie odpowiadał minister skarbu D u- 
n a j e w s k i  na cały szereg iuterpelacyj, a 
między innemi na interpelację w sprawie opodat­
kowania tych stowarzyszeń zaliczkowych, które nie- 
człontów jako ręczycieli przyjmują. Minister 
oświadcza, że to zostanie zaniechane (żywe zado­
wolenie).

Dalej na interpelację posła F o r r e g e r a  co 
dc karania spóźnionego zameldowania przyrządów 
gorzelnianych i cukrowniczych, oświadczył mini­
ster, że ze stanowiska prawnego niepodobna pom. ląć 
kar przepisanych, władze atoli pouczone zostały, 
aby w razach gdy zameldowanie nastąpiło z ini­
cjatywy stron nie zaś na doniesienie organów 
finansowych, nakładały tylko kary porządkowe.

Następnie odpowiada minister Dunaiewski je ­
szcze na interpelację deput. Lueggera, co do uwol­
nienia dokumentów czeladnych od opłat stemplo­
wych , a w końcu na interpelację posła Tigla co 
do wadliwości zaszłych w powiecie Eruck an der 
Leitha przy opodatkowniu drobnych dzierżawców 
parcel.

Przystąpiono do rozpraw nad budżetem m i- 
n i s t e r s t w a  o b r o n y  k r a j o w e j .

K a i s e r zarzuca ministrowi W e 1 s e r s- 
h e i m b o w i, że tenże przy przedłożeniu ustawy 
wojskowej oświadczył, iż w interesie siły zbrujne.i 
państwa nie może dopuścić żadnych zmian, pod­
czas gdy obecnie na Węgrzech okazano w tej 
sprawie wiele chęci do ustępstw. To może osłabić 
zaufanie do ministra. Dziś należałoby już dać spo­
kój, skoro Węgrzy przeciw tej „świętości" tyle się 
nawalczyli. Mówca oświadcza dalej, że Węgrzy 
żądają dla siebie w armji wyłaczuości języka wę­
gierskiego, to samo stanowisko przysługuje w 
Austrji językowi niemieckiemu, dla t(go ws*,ystkie 
odnośne paragrafy powinne być zmienione Na­
stępnie domaga się mówca lepszego zaopatrzeuia i 
wydanie nowej ustawy karnej dla wojska, zabez­
pieczenia przyszłości dla wysłużonych wojskowych. 
Miauowici ■ należy wystrzegać się robienia trudno­
ści wojskowym niemieckiej narodowości przez wy­
maganie znajomości języków sławiańskich, gdyż 
można w poważnych wypadkach poczynić nader 
smutne doświadczenia.

Mówca omawia dalej potrzebę urządzenia do­
staw dla armji wprost przez producentów i udo­
wadnia datami statystyczaemi wielkie przeciążenie 
budżetu wskutek znacznej ilości pensjonowanych 
wyższych oficerów.

S t r u s z k i e w i  cz odpiera w ostrych sło­
wach twierdzenie Kai sera, zaznaczając z na­
ciskiem, iż armja nie jest niemiecką, ale austriac­
ką, i że nawet w wypadkach ważn ejszych okaże 
się austrjacką. Następnie przemawia za dostawann 
dla armji przez producentów. Władze centralne 
przekonały się już o korzyściach takiego postępo­
wania, tylko organa wykonawcze trzymają się 
chętnie starego systemu, i starają się ziemian 
drobnemi szykanami do dostaw zniechęcić.

W końcu przemawiał mówca za przyspiesze­
niem zwołania ankiety dla dostaw dla armji.

T u e r k  przemawia również za dostawami 
wojskowemi przez producentów, przyczem wy­
kazuje możliwość wprowadzeuia wielu oszczęd­
ności.

Wśród ogólnego zajęcia rozpoczął mówić m.- 
nistpr obrony krajowej W e l s e r s h e i m b ,  
z którego przemówienia zdołałem zaledwie tyle 
dosłyszeć, iż ostrzegał parlament przeciw zarzutom 
T uerka, oświadczając, iż parlament nie uchwa­
lił ustawy wojskowej z serwilizmu, ale z patrjo- 
tyzmu.

W odpowiedzi Kaiserowi zaznacza, że nie 
jest w gtanie wchodzić w szczegóły jego mowy, 
zwłaszcz i pod względem tego, co dzieje się gdzie- 
ndziej. Rozmaitość narodowości monarchji b y- 

ł a  z a w s z e  i b ę d z i e  z a w s z e  uwzględnianą.
Wniosek D o b l h a u e r a  o zamknięcie dy­

skusji został przyjęty.
Jako jeneralny mówca przeciw zabiera głos 

p. Pirko. Przęmawia on na temat konieczności 
zaprowadzenia wojskowego prav7a karnego.

Telegramy „Dziennika Polskiego.”

Wiedeń 16. marca. Fremdeńblatt zaprzecza 
podanej przez niektóre pism? wiadomości, jakoby 
Hengelmtiller, poseł austrjacki w Belgradzie, miał 
otrzymać dymisję.

Wiedeń 16. marca. Corresp. de VEst podaje 
rcumowę, któregoś z austrjackich dyplomatów z 
Milanem. Wynika z niej. że dobre stosunki Ser­
bji z Austrją są zapewnione i że popełniają błąd 
ci, którzy identyfikują z Austrją operujące w Bel­
gradzie austriackie instytucje finansowe.

Naturalnie nie wspomina nic MilaD o tem, że 
prowadził i  lenderkankiem różne interesa ze szko­
dą kraju.

Wiedeń 16. marca. Fremdeńblatt omawia 
dość sympatycznie działalność francuskiego rządu

w kwesti bulanżerowsk.ej. Wyraża to pismo je ­
dnak obawę, czy akcja nie jest już spóźniona i 
czy wyborcy nie zwrócą się przeciw rządowi.

Buda-Peszt 16. marca. W c z o r a j s z e m u  
o b c h o d o w i  d n i  m a r c o w y c h  nie dało fię 
należycie rozwinąć straszliwo zimno. W san redu­
towej uroczystość przeszła najspokojniej. Odbpie- 
wano pieśni patrjotyczne, a Daniel I  r a n y i , 
który w marcu r. 1848 odegrał wybitną rolę, 
miał mowę okolicznościową, poczem wysłano de­
peszę z pozdrowieniem do K o s s u t h a .  Tak 
przeszio przedpołudnie, i w zwartych szeregach, 
śpiewając pieśni patrjotyczne, studenci w litzbie 
około dwustu, na głowacn nowe birety z piórami, 
podąż li ulicami.

Popołudniu o godz. 2. nastąpił ciąg dalszy 
obchodu na placu uniwersyteckim. Tu deklamo­
wano patrjotyczne poomata okolicznościowe, a je­
den ze studeni,ów miał mowę, poczem w kolu­
mnach kilkaset studentów i tysiące innej publicz­
ności poszło przed klub umiarkowanej opozycji, 
gdzie B e o e t h y  odpowiedział n? przemowę je­
dnego ze studentów. Stacje dla wygłoszenia mów 
robiono dalej: przed muzeum narodowem, przed 
klubem stronnictwa niezawisłości, na placu pomni­
ka Petocfiego i nad Dunajem

W obec zamku królewskiego wszystko się 
skończyło o gedz. 4V? i wszysey uczestnicy po­
chodu okropnie przeziębnięci, porozbiegali się do 
kawiarń. Wieczór miał się jeszcze odbyć bankiet 
studencki, a tak i ten dzień, tak bardzo oczeki­
wany przez opozycję, przeszedł niezawodnie bez 
nadzwyczajnych następstw.

Także klub partji liberalnej, z którego do 
onegdaj powiewała chorągiew żałobna, ku uczcze­
niu dnia wczorajszego wywiesi chorągiew trój­
kolorową.

Podobnie niewinne manifestacje odbyły się 
wczoraj prawie we wszystkich miastach Węgier.

Stambu* 16. marca. Aszinow z 140 towarzy­
szami odpłynął do Odessy.

Bernu 16. marca. Rada związkowa wystoso­
wała zapytanie do wszystkich rządów czy nie by­
łyby skłonne do wzięcia udziału w konferencji 
cełem naradzenia się nad unormowaniem praw 
ochrony robotników.

Berlin 16 marca. W iiosek rządowy o dodat­
kowy kredvt przekazał rajchsrat komisji budżeto­
wej. W ciifgu dyskusji nad tą sprawą motywował 
rząd swe żądanie wybornym stanem francuskiej 
marynarki.

Paryż 16. marea. W sprawie ligi odbywają 
się dalej liczne rewizje. W ciągu śledztwa nikt 
nie będzie uwięziony.

Paryż 16. maren. Pojawienie sm 4 angiel­
skich pancerników w Tangerze wywołało zdzi­
wienie.

Belgrad 16. marca. Milan wyjedzin we wto­
rek do Budapesztu i będzie się widz.ał z cesa­
rzem i hr. Kalnoky’m. Następnie przybędzie na 
kilka dni do Wiednia, zkąd uda się via  Belgrad 
do Stambułu.

W i e d e ń  16. marca. Nauezyeiel gimn., Sianisianr 
Z a r e m b a ,  mi&nuw&ny inspektorem szkolnym dla okrę­
gów Nowy Sącz i Limanowa.

W l e d e  i 15. marea. GieMa wieczorna. Kredyty 
302T0. Lauderbunk 222.1 f5. StaaUbjny 243 50. Węgierska 
sl. renta juj-40.

Buda-Peszt 16. marca. Pułkownik Z a t h u -  
r e c k y ,  odznaczony siedmioma ordernmi, Który 
odebrał sobie życic, w piśmie pozostawionem do 
rodziny podeja jako Dowód szykany jenerała W at- 
tek v. Bermmansbort.

Petersburg 16. marca. Projekt Tołstoja reor- 
gan.zaeji ziemstw, napotyka Da stałą ooozycję. 
Nawet w razie sankcji cara zostanie wprowadzony 
w życie na prÓDę tylko v  guberniach: Różań­
skiej, gdzie leżą dobia Tołstoja, oraz w gubernjach 
Orleańskiej i Simbirskiej.

Londyn 16. marca. Gladstonista Banloy wy- 
hrany został w Karington deputowanym 4.U69 
głosanr, przeciw konserwatyście Bresford Hoppe, 
który otrzymał 3.439 głosów.

Belgrad 16. marca. Król Milan ośw adczył 
korespondentowi Corr de VEst, że w Wiedniu 
już od 6 miesięcy wiedziano o jego zamiarze 
a ldykacji; polityka zewnętrzna nie wpłynęła na 
jego postanowienie, ale przyczyny natury osobi­
stej des raisons irHimes. Milan pochwalił zupełnie 
loialne postępowanie rząau austrjackiego, którego 
nie należy identyfikować z postępowaniem pe­
wnych instytucyj finansowych w Serbji. Milan za­
myśla napisać historię ostatuicn lat pano wania 
swego dla użytku syna

W i e d e ń  16. marca. Giełda zbożowa. Pszenica na 
wiosnę 7-49, na maj' i czerwiee 7 68, na jesień 7 78.

P rzyjechali do Lwowa
dnia 16 marea 1889 r.

HOTEL ŻORŻA. M. hr. Łoś, z Czyszek. X. Miku­
łowski, z Poznania. A. hr. Cetner, z Podkamienia S. hr.
Tarnowski, z Sniatynki. Z. Trzeeieski, z Dynowa.

HOTEL L4.NGA. I. Hartman, z Wiednia. St_
Chmurowicz, 7 Zarzyszeza. I. Styreeki, z Mokrzau. E 
Sperling, z Tarnopola.

HOTEL ANGIELSKI. M Zieliński, z Worobijów- 
ki. F. Stanek, z Wiszenki. K. Udryeki, z Stanisławka. 
F. Geisler, Lopatyna. T. Przesmycki, z Halicza,

HOTEL KUElLA. Dr. E. Miionowiez, ze Stryja. W. 
Holinaty, z Bolechowa.

NADESŁANE.
Specjalista  chorób nerw o w ych  1017

D p. J . PRUS
b. isystent klinik’ chorób wewnętrznych Uniw. Jag. — 
po odbyciu specjalnych studjów rr zakresie chorób ner­
wowych pod kierunkiem prof. C h a r c i - t a  w Paryżu — 
mieszka  ̂ przy ulicy Kościuszki nr. 7, parter dom W. 
Brykczyńskiepo obok gmachu Wydziału krajowego. 

Ordyauje od 2—4 po połudnui.

Dr. ANTOIM ROECIll
(■hr* -4, Berger) 1S10

ordynuje w słabościach zakaźnych i skórnych.
Jego poradnik

kosztuje w miejscu 1 zł. 20 et., pocztą 1 zł. 50 et. 
Ord/nacja dom owa od 3 — 5.

Wszystkich pp. akademików i techników, którzy się wy­
każą kartą, że nałożą do Bratni j pomocy, przyjmuje co- 
dzienie, nawet w święta w godz. ordyu. b e z p ła tn ie .  

Lwów, ulica Karola .Ludwika liczba 7.

Czasopisma humorystycznego
„ŚMIGUS Nr. 6

wyszedł już z pod prasy i jest do nabycia w Admini­
stracji „ O z t e n u i k a  P o l s k i e g o '  (plac Mariacki 
1. 6), w „ K l a r z e  d z i e n n i k ó w " ,  w  t r a f i k a c h  

I k s i ę g a r n i a c h ,  
jpg* Prenum erata k  w artalna we I mowie 

wynosi l  iA r na prorHncji 1 złr. 8 0  ct. Cena 
egz&ww*pU.rza 8 0  i t .  " O l

Dla prędkiego wyleczenia anemji, bladaczki, 
boleści żołądka, niedokrewności, trudności w od­
byciu perjodów miesięcznych, białych upLwach 
niezbędnem jest żelazo rozpuszczalne i fosfaty; 
p,^. wiastk; te znajdują się połączone w FOSFO­
RAN >E ŻELAZA LERASA, który jest bardzo 
poszukiwany zwłaszcza dla dzieci i panienek przy 
trudnem rozwoju i znajdują się w stanie stru ­
dzenia i osłabienia z powodu wzrostu i pozba­
wione są apetytu. 510

Orkiestra towarzystwa „Harmonia “
konpietna lub też podzielona na kwartety, kw in­
tety. sekstety i t. p. przygrywa na bodach, wese­
lach i zabawach domowych po cenach przystęp­
nych. Dla wspierających członków towarzystwa 
są ceny zniżone. Muzyka wyjeżdża także na pro­

wincję za poprzednią ugodą. 
Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja towarzystwa przy 
ulicy Strzeleckiej 1. 7. między godz. 9 —12 rano 

lub 3 —6 po południu.

najczystszi 
w o d a  m i n e r a l n a

SZCZAWA-ALKALICINA
U lltjs iy  napij stołowy- ! t n e i f i a j p ,  :

wypróbowany przy kaszlu, słabościach  
gardlanych i katarze żołądkowym

H e n r y k  M a t t o m , K a r l s b a d  i W i e d e ń .

T EA TR  HR. SKARBKA.

D z i ś :
O godzime 7-mej w ieczór:

H U Ł J Ł J  D U S Z A
widowisko scemccue w 8 obrazach ze śpiewami i tańcami 
oi.nute ua pedantach narodowych prze: A. Walewskiego. 

Muzyk, E. Urbanka.
Ubraz 1. „Pan Kasper t Twardowa Twardowski “ — 
Obraz 2. „Verbum nobile.” O b r a z  3. „Odwiedziny w piekle." 
Obraz 4. „Pani Tv ardowska". Obraz 5. „Hulaj dusza." 
Obraz 6 „U.eń król. Barbary," Obraz 7. „Karczma Rzym."

Obraz 8. „Sen mara Bóg wiara."
Pau Paweł z Olszowa . . Kiczman
Justyna, jego żona . . Cichocka
Hanna, ich córka . . Kwiecińska
Pan Jadam Wydiga . Ruszkowski
Pan Kasper z Twardowa Twardowski Zboiński 
Pan Melchor Kurek. tow. chorągwi bul. Kasprowicz 
Szczypiorek herbu Kukufata, rez. Pawła Dębicki 
Wojtek P jąk . . Wysocki
Łojka stara znaehorka . ■ Gostyńska
Czarowniea l-sza  . . Piasecki
Czarownica 2-ga . Gasiiuki
Czarownica 3-oia . . Starzawski
Marek, bies . . Szober.
Kościesza ) evtranie „lojk,....,, ■ Świecki
Guyp ) o g a r z e  . Salamon
Lucyper Asmodeusz, książę piekielny Skalski
Xautyppa 
Wojna, pieiwszy strzelec 
Pani Twardowska > mieszczanie 
Florkowa ) krakowscy
Pau Pliszka, komornik królewsui 
Król Zygmunt August .
Gąska, jego trefniś
Szymon z Gineburga, jego lekarz
1MC pau Brzuchała

K a sp ro w ie zo w a
Kwiatkowski
K asprow iezow a
P ia s eck a
Myszkowski
Hierowski
Kwieciński
L askow ski
Koncewicz

Pociągi kolejowe
ze Lwowa odehedzą podług zegaru lwowskiego.

Od L Października 1888 r.
Do Lwowa przychodzą:

M >r&fcow* . . . . .  
fi PodwołooŁyak .
S  PcdwołoosyuL a* PodsamOBO 
7? ^ e m to w iń c  . . . .  
2‘ H usiatyna i S tanisław owa 
Z Suchy, Chyrowa, Husiatyna, 

Stanisław owa, Stryja .
Z Suchy, Chyrowa, Stryja 
Z Budapesztu. Lawocznego 

Krosna. Chyrowa. H usiaty­
na. S tryja. Stanisław owa , 

Z Bełżca (Tomaszowa)
Zo .Lwów* odokodzą;

D o Krakowa ,
D o Podw ołoctyok * ^
Do Podw cłociysk z  Poazam ezu 
JCo Oacrnłowieo . , .
do Stanisław owa, H nsiatyna 
do S try jap Stanisławowa. H u­

siatyna. ChyrowaT Sue hy . 
do Chyrowa. Suchy .
do S try ja. Stanisław ow a, H u­

siatyna, Ławocznego. B u ­
dapesztu. Chyrowa. S tró ie - 

Do Bełżca (Tomaszowa) .

Przyoh. do Stanisławowa:
Ze L w ow a « t . .  .

Oćch. ze Stanisławowa:
Do Lw ow a . . . .

Pociąg
posp.
wzgl.

k u rjr r .
4-03
2-20
2-03

8-00

2-28
4-11
4’W
9-20

11*16

4-61

Pooląg
osobo-

wj
8-60

8-40 
3*4C 
8-26

1*30

4*10

9 -20

10-36
8*10

5-88

5*84

4-05

Pooląg
osobo­

wy
8*88
8*151?
6-40|P

Pociągmifszi
*y

7*15 
7-Oti «■» J£ U ‘U«

6-68
*

7*10 8*80 P
9-62] *  10*85 

10-23L Ł1-05ti-80 p 10*08

4*09

7*49

4*08

12*45

C e n y  z b o ż a
z dnia 16. m arta 1889 r.

wmgmi  Godainy oznaczone granam i Uoabami, oa aaozają p >rf 
od godziny 6. wiecaór do 5. i m. 69 rano.

Uwaga:
nocną

| Lwów T irnopol Podwo- Cz#r- 
łoozyska niowce

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lniauk. 
Konicz oz er. 
Kouiez biała 
Konicz. szw.

6-00-  7 30 
5 15 -5'4u
5 -5 0 -6  76 
5 40—6-25
6— lu by  
5 5 0 -6 2 0  
13'—13^0

5 J -- 65-— 
50 —60-—
6 0 —175 ■_

6-50—7-10
5 ----- .5.30
5 5 0 -6 -5 0  
5 25—5-8i 
6’— I 0-—
6 -3 0 -6  — 
128013T0

5 0 - 6 4 - -  
50-—60 —

6’5'J—7 05
5 ----- 5 20
6-20—8-50 
6-16-5-75  
6- -  10 — 
6-20-  6 -  
12-7013-40

50 - 63 -  
4 8 —59-—

U 85— r4o 
4 7 0 - 5  10
5-------675
5-------5-50
4-40—9 - -  
4-10-4-80  
i t -11 -1 5

35 -- 43 -  
3 1 - 6 5 - -

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. —do .
Okowitd zi 10.000 litrów pret. loco Lwów złr. — do

Usposobienie więcej ożywione, 
się ożywia.

Kusi handlowy niteo

DZIŚ :TEATR HR. SKARBKA. ______.
O godzinie w pół do 4-tej po południu :

D o n  C e z a r
operetka w 3 ak taih  R. Dellingera. 
Król . . . .  Jerzyna 
Don Fernandes de Mi-

ra l  llas, m inister . Myszkowski 
Don Ranuido Onofrio 

de Colibrados, sekr. Skulski 
DouHaUraea jego żona Kasprowicz 
Don Cezar . . Laskowski
Pueblo Escudero ) —> Zimajer
Sanc-ho 
Juan 
Pedro 
Jose 
Manuel 
Federigo . 
Laurenzo . 
Eugenio . 
M antana . 
Kapitan Martiner 
Alcada
A l e r t a  żołnierz .

) g Wilkus 
) J  Drzewiecka 
)J ; Michlewicz 
) (», H einrich 
)■§ Kalich 
) s  Nowicka
) ' ó  
) “

NA Fu m  i
Łofoś marynowany 
Węgorz „
Minogi
Bzcznp&k w galarecie

I ___________________________________
|  J u t u : „ S p r a w i ł  C b e m e n c e a u ” ,  dramat

Waigiel 
Rutkowska 
Radwan 
Gasiń«ki 
Łomiński 
Koncewicz

5. akt,

Szczupak po żydowsku 
Tuńczyk 
AuschoTis 
Raki Hior6kie

Sardynki francuskie 
Śledzie holenderskie 

„ zawijane
„ marynowane

Śledzie Ostsee 
„ pocztowe
„ Moskale

Łosoś wędzony

Śledzie wędzone 
Piklingi a 
Szprotki „

Mor AsMsisti
grubo 

A i a r n i 6 t y

S ł K Y :
Ementalski
Cieszyński
Bomadour

Limnurski
Strachino
Imperial
Boynfor

Ser z kminkiem

Bryndza
1 )jP t a w s k a

poleca w Dajlepszej jakości, h a n  de

Si Y cjciechowskiegc
C l o i  ą ś o t i i  n L  L  6 .



4 Dz IE hN I* f OL&KI z dnia 37. Marca 1889.

ogłoszenia.
Żwracamy uwagę uaszycn Jnserentów, ii  chwilą otwarcia nowego 

lokalu iiaszni a  iniiniatracji (plac Marjackl I. 7. od frontu) drobno ogło­
szenia są  codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiamy
interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak 
ieden jak drugi! przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, ie  jak najszer­
sze koła publiczności będą je mogły przeglądać.

Zwykłe, ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten spo­
sób wszystkim do przeczytania dostępne.

Administracja „UJionmka dolskiej, o.“

Ł i J A N  J A R Z Y N A , i
H ot.’ Europejski 102U

■igazyn wyrobów Jubilerskich, złetyoh 
trebrnyoh poleca znaczny zapas wyrobów, 
odznaczających się trwal«ooicj, i dobr 01 
■makiem tak własnych jakoteż 1 pierwszo- 
rządrych fabryk krajowych. Uskutecznia 
wszelkie zamówienia, reparacje i zamiany.

Nio jiliio szczuścii malżeniKii!
spowodował Gospodarski zmysł żony. 
W kaidem gospodarstwie domowem jest 

niezbędną maszyna do szycia.
Skł»d fabirozny masztu do  ̂ szycia 

S .  U n r e ic h ,  Lwów, ul. Łukasińskiego, 
dawniej Teohnicka. Cenniki gratis i franko 
Też na raty. 1211

i i i j ż i e%\eni a r u z m a i t e .

p»i IV , cen ta  od wyrazu.

"ł r x  etnr. drzewa bukowego rębanego 
JL \J  z odstawą do domu złr. 4-50.  Za­
mówienia przyjmuje handel Maurycego 
B słłatana, Plac Marjacki 1. 8. 164

p r ę m m w a n e  w ł a - n y c h  M ile k d w  
1 v  I s i a  Eeygwji. T s t k i a  beczkami,
/  ' ' / c i i j .  b u t e l k a m i  wo . r e wi e  nabywać 

■ i u v ,‘.i«(tic>lki Wny Anny N e u -  
! \  i ■ i, cl  Koch łno\cskiege 8.

żelazny do sprzedania. Wia- 
i r l  domość w Administracji .D ziennika  
Polskiego * 155

poszukuje sie k a m i e n i c y  we Lwo- 
I  w it, ktoraby się dobrze icntowała, 
oprócz długu banLcwego, może być zali­
czone gotówką do 20.000 złr. Zgłoszenia 
pod M. 0 . post. rest. Medj ka. 157

f* 13i u p  I .P S S n it tw  16 dziel pel-
> ( ni rui iec-kich,  specjalnie lase-

. * <» - wyr-h.  t ituio do sprzedania.
' • / •• / . •cóB iiifltiehi R.  W. Manasterzyska.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od w yrazu

, / o m - ;  2 k i l ku l e t n i ą  praktyką,
\  [. - / " k e j "  i-OMkdy u pp. adwokatów 

ich P' i: > J-anowgki.  poste restante
146

7 .....  -ić.:.,- B r  r. e  k  c  i a  n y  poczta
' ; - i i iu e s t a ł eg o  odbiorcy 

c i j r r . T i ł o  d e s e r o w e  wyrabiane eo-
/Ciii-iM; ■ s ł od k i e j  ś mi e t an k i .  148

p a ł y  p a i t c r ,  5 pokoi, przedpokój, 
L  salon bardzo wielki, kuchnia, strych, 
piwnica, na żądanie stajnia, wozownia, 
także ogrod, zaraz do najęcia Zielona 22.

C li» -j |» < :!. Cc., w., weks lowe wykładu" 
w  V'i o i c .  Rio t aka  - -  o r a z  „Postępo­
wani e  .:.i: Prot' .  !>■» Gryzieckiegr,
kai-i. ; nWiy T i m i a - i .  W o d e c k i ,  Sokołów 
k t t e  R z wz n w a .  156

Korespondencja prywatna.
Mężczyzna na -stanowisku inteligen- 

tuem, posiadający prócz tego majątek 40 
tysięcy, życzy sobie zawrzeć znajomość 
w celn matrymonialnym z esobą z dobrej 
rodziny, wieku około 25 lat, * posagiem 
nawet miernym. Dyskrecja wszelka zape- 
WLiona, zamiar r/eteiny, kiórego bliższe 
szczegóły pod adresem: P. K u r c z a k ,  
poczta Litwinów 163

M ę ż c z . i  z . s a  w si l e  wieku, umi-jący 
Iri mó. czytać * pisać po polsk.i i 
niemit k i i  ; mocący się wykazać chlubne- 
mi świaiieurwami, poszukują zajęcia. B liż­
sza wiadomość w Administracji „Dzien- 
niaa Polskieg . “

Do sprzedania

realność i cegielnia
z 12 morgami gruntu i dobrerai budyu 
kami uieszkalnemi i gospodarezemi obok 

Dobrotuila.
Bliższe wyjaśnienia udziela W. Krze­

ptowski w Dubromilu. 1233

I

T raw ę miodową
(holcus lanatns) 1152

własnej produkcji świeżą i pewną 
sprzedaje Zarząd d6br t/brzeż 
poczta Łapanów po 4 złr. za korzec 
wraz z workiem i wolną odsełką do kolei. 
Przy za kupnie naraz 10 korcy jedynasty 
dodaje się bezpłatnie. Należy wprost adra 
aowaó, gdyż Żarząc, nie utrzymuje składów

HAFTY
i wszelkie przypory

do robót damskich
poleca w wielkim wyborze 

najtaniej 1021

Mikołaj Ludwig
w e  L n o w l e ,  u l .  H a l i c n a  1 .1 4 .

z czystej owczej wełny
Skład  fabryczny  sukna „zum weissen

po 3T0 metra, wystarczający na duże 
unranie inęzzie, wj orzeaają się wskutek 
wielkiego nagromadzenia po 4’50 do złr. 
12 za resztkę. Wielki skład Peruwlenu, 
Doskinu, Tricotu ; wszystk e gatun­
ki towarów modnych w zakresie Streich 
£augarnu . Wzory na okaz rozsyła się 

chętnie. Panowie krawcy otrzymują bogato 
sortow. kolekcje wzorów, eiętyeh ze sztuki.

Lamm" w Bernie. 527

AAAAAAAAAAAAAA^

PARKIETY i P3SADZKI £

\
d e s z c z u ł k o w e  oraz

wszelkie wyroby stolarskie
jako to:  okna, drzwi itd. — poleca

F A B K Y K A  P A R O W A

BRACI WCZELAKÓW
we Lwowie.

F I R K A  H W I K K A

A L B I N  S O L E C K I
w e  L w o w ie .

Poleca wszystkim sferom społeczeństwa krajowego s. lady swe towarów korzeu- 
nycl i wyrobów młynarskich w ulicy Wałowej 1. 11 , tudzież skład towarów lnięsza- 
nyeh w ulicy Gródeckiej 1. 52. Przedsiębiorstwo kierowaue sumićnuie, podług zasaA 
c h r z e ś c i a ń s k i c b ,  obliczone tylko na korzyść godziwą i nieodzowną, nie 
posługuje się uwłaczającymi publiczności kupującej fortelami przez podnoszenie 
urojonych 7 aśoiwości towarów, lub wskazywanie wymarzonego pochodzenia tako­
wych. Z wyjątkiem wina szampańskiego, którego cały zbiór zaledwie wystarcza na 
potrzeby mocarzy giełdowych będących obecnie wyłącznymi posiadaczami winnic 
w Szampanji i na stoły monarchów europejskich, nie ma w składach firmy" 
ż a d n y c h  f a l s y f i k a t ó w ,  wyrabianych częstokroć z dodaniem zjadliwych tru­
cia 1, u.a onanizm u ludzkiego Diewątpliwi'' nader szkodliwych. Firma, zatrudniając 
ludzi w kraju i dla kraju rzetelnie i statecznie pracujących, adta su.je prośbę upyz.ejmą 
o danie jej pierwszeństwa do tych obywateli krajowych, którzy spiowadzają towary 
na potrzeby domowe od obcych i zagranicznych firm kupieckich, opłacających podatki 
na rzecz skarbów obcych i zatrudniających ludzi /szeregowanych przeciw naszemu, 
społeczeńłtwu w celu j»go zagłady. * 1225

R z a d k i  w y p a d e k !
Unikatem

jest całkiem nowo wynaleziony św iatow y zegar pendułowy oprawiony w pięknie 
politurowane uginane ramy, z budzikiem i apara tem  sygnałowym, z dwiema brónzu- 
wemi^ wagami 1 patentową tarczą, która w ciemnych nocach bez żadnego palnego 
m aterja łu , ja k  księżyc jasno św ieci, i kosztuje ten niezbęiny zegar tylko 2 zlr. 5.", ci.

Najlepsze i najsławniejsze salonowe zegary pendułowe 
św ia ta  są  fab ry k a ty  wiedeńskie i sprzedaję salonut ,  z eg a r pen­
dułowy podług obocznego rysunku W bogato gotycko rzeżi.i.i- 
11 oj ozdobnej sza fce  orzechowej tylko 5 złr. 75 ct.

Niesłychane wrażenie
robi nowy kieszonkowy rem ontoir męzki z sam ośw iecącą ta rcza .
Ten przepyszny zegarek, zupełnie zastępujący prawdziwy zioty 
zegarek , opatrzouy w przyrząd wskazówkowy, do nakręcani • 
bez kluczyka, ma przepyszne kryształowe płaskie szkło i werk 
niespożyty z podwójnie kartow aną sprężyną. Cyferblat pocią­
gnięty jest c. t .  wył uprzyw. świecącą masą i śwleoi w nucy 

(jasno jak księżyc, bez żadueco palnego materjatU. Najnowszy 
ten prze pyszny zegarek kosztuje wraz z eleganckim łańcuszkiem, nie do (drażnienia 
od prawdziwego złota tylko 7 zlr. 75 ct. Ża regularny cLid gwarancja 5-letnia. 
Ttoz syłka za poprz.eduieni przysłaniem naieżytośei lub e k. pobraniem pocztowem

przez

S .  W e i s s a  i  S p .
Ceutralny skład specjalności zegarkowych w W telniu, miasto, Scile rgasse ‘ /i1.

£ X X X X X X X X X X X *3 X X X X X X X X X X X '\  
«

H n p n j ę
franco dwor:eo Wietlsń świeża sarimtę po
HO ot i; •/. wy nz.croi/.euia ; Słomki po 1 złr. 
1-0 ct. N-ii-ż) ■ t LVii pobraną

1201

L e f a r o  f i  H f t r r i n g ,
b mii di ■ rz -i ti -z’, /.n v 3. Wiedeń.

v .
wzorków n.i
pcjghŻY <
aJtwarolo'.. o 
towane do ■ 
malowidła, 
naciągał," L 
rok jściacb. 
uiksy ' w

l e ł k i  t t y b ó r
t»r! i!i:n-l' kwiintó® zwierząt, 

i dii malowania olejne i 
o.a -v./. 'iki i kartony grui- 

7 11 ó.v i t..dju>v pod olejne
. f-’11:;, c-Wi U : k i e na inetry i
i : r . io i  we wszystkich sze- 
s u lii t i .  pyiwja, cle ki, wer- 
i I “ fikiiT pMybi-ry malar­

ski". : *••••• utiSjłj do modelowania
utr/.i mej*- : a składzie handel 1175

J Ó Z E F A  H A N K E
Lwów, Rynek i. 35, pod „Czarnym Psem .0

jNowem lekarstwem przeciw zatkaniu stolca,
[lekarzy i t. d. oraz przez profesora Dr. H. S e n a t o r a  w B e r l i n i e ,  Dr. Th o f n - j  
p s o n a  w P a r y ż u  i profesora Dr. M a s &i u i’e g  w B a z y l e i  jako najlepsze; 
Ize f szystkich dotychczas w tym celu u iyw an yh  środków, jest cascara sagrada , 
jjest ona głównym składnikiem nowych ulepszonych pigułek siwlij iarskich A; B r a n d i  i  
3t. Ok. lun (Szwajcarja), które są do nabycia w pudelkach pr 40 i 70 et. wra*j 
z przepisem (życia we wszystkich lepszych -ptakach. Nie należy się przeto d-c 
złudzie ieadratami konkurencyjnymi, pochodzącymi od fabrykanta starych pigułek, 
Ipcz laezyę na nazwisko A . B r a n d t a .  wypj*aBf wyraźnie na każdeu pudełku. 
W szystkii inna są to bezwartościowe falsyfikaty. Te nowe poprawne p'gułki 
carski/ są w zapasie we wszystkich lepszych aptekach ; na żądania rozsyła jo także 
sk łid  gł< w ny: A pukari F  S c h m i e d ,  TepliU (Czechy) f r a a c o  tsazdemu zama-

wiająeemu.

[ P A P I E R  R I G 0 L L O T
Musztarda w arkuszach do Synapizmów ^

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALB W PARYŻU 
AWaófdktjr to kat dym domu i w podróty.

W y m a g a ć  p o d p is  W YNALAZCY  
n a le ż y  k u p o w a ć  

ty lk o  
PRAWDZIWY 

o p a tr z o w j p o d p i-  
“ u  a tr a m e n te m  
CZERWONYM 

ia k  obok n a
A R K U W A C H  i HH t  r  SKŁAD GŁÓWNY:

PUDEŁKACH. , Avenue Yictoria, PARYŻ.,

S p r z e ­
d a je  s ię  

w e  w s z y s t ­
k ie ].

APTEKAC H .

C L A Y T O N  &  S H U T T L E W O R T H
T ® a fr , ulica Gródecka liczba 22,

polecają na zbliżający się sezon wiosenny swój obficie zaopatrzony skład 
w m a s  ) . . y  i i i m z  ; d z i a  r o l n i c z e ,  Ysolliw ie u n i w e r s a l n e  
p ł u g i  H la lle w e  wiedeńskiego, własnego wyrobu i oryginalne pługi wyroiut 
Sacka; ncwc s l u l o w e  b r o n y  s p r ę ż y n o f f e .  I» r « n “  < 1 1 » K o n a In e , 
w a l c e  i t. p. ulubione siewuiki J u n i o r  J i r i l l  i B a .  * n e e - J u n i o  - 
D r i l l .  oraz o r y g i n a l n e  N ie w n ik l  r z ę d o w e  8 a < u a ,  s i e w n i k i  

H z e r e k e r z t i l u o  etc. etc.
W a r s t a t .  n a p r a w  jak injlepiej urządzony pędzony parę 
S k ł a d  k o m i s o w y  w Tarnopolu ma R. E. Ycltzo, 1198

w y s  s y n k u  p i w a  1 
f a b r y k a c j i  w » a y  s e d o -
w e j .  Aparaty jak najtaniej, ta- 
U e  » • spłatę częściowa. Bliższa  
wiadomość u E d . h  i s e n l  'I , 

w Wledalu Glselastrasan 4.

I .  i i, . !  i V
i: EU i b i j

e L w o w i e  1022
o d  t e k u  Jb ń n  I s t a i e i ą e a  r > » 4 a 4  
t r t a j * /  -/, :art \a ) r e p H z « (0  P I  W  A  
O H O t  i .  ^ K i E G O  z  b r e w a r a  
J a i i t i  (>•.-,« w  O k o e l i u i e .  które
sn/'/. >ir,br',.-Ui wszelh-ie inne piw a  
tyr zeu uizsia, jako też 1 » I D  w L W O -  
Y lS K I K i łO  *, b r e w a r a  J .  T l l l e u -  
l e l d a  i b p . w e  L w o w i e .  Su.jprxe- 
d>, >>, -ze p i u o  e b o  ln u h l i le  k o -  
K i t u j e  Ulu ą c  (!o  d o m u  2 4  c t af 

I ’- i  t . y.atł i n a r i o w y  
i6  c t .  :is*t t’ <r. pon;,'fcme <lo
>n ‘kit i ' " ' -  ./<' •rl‘k-1 ~<i< *i~
r.itiitu t iti tefiW ir.n ie  p św o
s mej rr< j f  • 
chiUH
Wybórpith-u.r " f >
W ‘ l i e r n e  H:; i 
t z i m n e  -i
l etluga nkz z; 
czym zaś 
łaskawym w: ■ 

biiezneś'. i, ' .

e>. h ‘: l z i .  K  u -  
.-.i z n a  i t a n i a ,  

/Aż. o d / i e n i i l c
inne gorące 

i - i m im ik o  uff.
! pł at ni -
(’ole<:e.juc się 

■aiuiTt Ućj B. T. Pu- 
uniżonym sługą

HAMBURGSK0-/.B5ERYKAŃSBJS 
TOWiRZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

B u t- oTtali s niemiecka koinunikacyja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą ś rodę  i n ie d z ie lę ,
pomiędzy Havrem a Nowym Yorkiem

3  ̂ w każdy w to rek ,
pomiędzy Szcrecinem a Nvwym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy H ASI buigiem •. Mexykiem

Tfli7 W
1‘an.wue pocztowe tego 'Ibi-.urzystwa dają bar dz o  dobr ą  sp o so b  

tjoóe <to podróżowania w kaj i .1 :u: it i w źrodkowyt : h przedz i ał ach;  
u t r z y ma n i e  w czasto podróży jrst zn ak om itc .

Bliższej wiadomości udziela główny ajeut dla Galicji J a k A b  
Kluusner w Brodai-b. .N r. 1097.“ 1013

O G Ł O S Z E N I E ,

W ALNE ZGROMADZENIE
Kasy zaliczkowej „ Nadziejau w Sądowej Wiszni

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 
odbędzie się

we Cawariek dnl<t 28. Harei 1889 o godzinie 2. po południu
w lokalu Towarzystwa, na które P. T. członków zaprasza się.

Poecądek dzieany a 1234
1. f" i.w oadanie Dyrekcji z czynności za rok 18 8.
2. Sprawozdanie koupsji rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dyrekcji abaulutorjum

z czynności i rachunków za ozas od 1. stycznia do 31. grudnia 1888.
3. « /niosę* komisji kontrolującej w sprawie rozdziału czystego zysku z roku 1SS8.
4. Wybór dziewięciu człouków Rady zawiadowczej.
5. Wybór komis i rewizyjnej na roi 1889.
6. Wybór trzech członków Dyrekcji i tychże zastępców.

R nda zaw ladow cza kasy  zaliczkowej „Nadzieja" w Sądowej Wiszni 
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

Sekretarz Prezes
Włodzimierz Kisielewski. Ks. Andrzej Sołtysik .

Cenniki {Ilustrowane gratis i  franco.

w ^ r -  fe?3 h l im '.L3Ł.

Farowy garnitur młocarniany o sile 10 koni X
z  y a j u o w s s e i n l  u l e p s z e n i a m i  wypożyczają do młocki. Uprasza się X

o wczeBne zamówienia.

ó o o o o o c x x x x x x » a x x x x x x x x x x x >

si aj «a> i> M K d u  na p t t r w u r t a  i . . j w n o k  iw latew yrk
______  o«l rok u  IKU7 c . . .  aa>,
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poprawienia i iaprawie.ua 
Msagw wszelkich rosołów, eosów, 
janyn i petraw nuftnyeh, i 

y«»pe-

nalelytśm oźyein, iusylko nadn
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Nalety zawtza iądać wyraźni*:

L i e b l g

Company
E K S T R A K T  M IĘ S N Y

prty».,r.. i krasem w 
dańtwie deniewem 

ożycie,
LukdMwywaeąjnf w y g b e lf  
ber także w k e lk U  >• - 
iiosedioule — Wyciąg ten jeet 

«et niemniej inakentiżyńi 
średłdem wtnacniaMeym dla 

wątły i i  i ehoryełi eedl

M i m . lo e p fe r ,
wlaiciriel restauracji pod U 12, 
p r i y u L T r y b u n a l s k i e )  w* Lwowie.

A
fi

A ug. Tsohinkla Synowie I
M

c. k. nadworni dostawcy

Fabryki w Wiedniu, Schónfeld, Lobositz i w Lublanie
polecają: 1039

1
s •

Pożyteczna książka.
P>. . Wskazówki zawarte w nndosłliiHi
innło książetzee są wprawd .ie .rótlrw 
i zwięzłe, li tz jakby stworzono do prak- 
tycz:i%o użytku; tak ja. jak i moja 
od/m a, doznaliśmy w uajcóżi.oi lniej- 
szy- b -łaboAciucii bardzo ważnych 
usłu:;:! - -  Ta i poddi.ni'- i-rziugą liatr 
5'.‘.eHoze■ u:/■, Uróro i..-..ujawnia, uakła-
ćfł wa ; 111 ■;i \ i • 11 ?.\\ ■ « ij' 1: ifiu.ie do-

/.!>. jh:";iaiiiu Wlewurkę z i|U- 
M*i tTnirych!* Jak

■ V poświadczę- 
j.;/.4>, icisłc za-

aunj.iiijiiuych,
■ rzy 0 których

I już ZWatpili.
 :■ '..''to i-:ą wy-

'■ r.■ ■.;,J.• oi"i . za-
;n* s.:'"3 >:wzęiędnienie ae 

> . Iśto sobie iy -
<• ; . .Mm* tej cennej

kartka ko- 
1 i>n języku o

• v.rrrh“. uwnijfiu zarazem 
'■■Ircsuwać na- 

Wrltgs-
. *. gzhj. aeryce: Nhw- 
r. 10 klar.iRwi.tjąęr nie

U  U

“  T s c h i n k l a  g r y s  k a w o w y
Puszki no ’/» kilo

fi
.R

[I
l i

fi 
¥

A
w
f i

w

!zi

Ł
►d
OD

Prawnie za*tizeźune.
Kawa figowa I aułlańrba figowa.
h ą j l c p s z e  c z e k o l a d y  uznane jako najlepszego gatunku i odznaczone 

nagrodą na wszy* kich wystawach.
K a k a o  l i e z  o l e j u ,  lekko iozpnszczalne i o delikatnym smaku. 
A u g le lw k ie  B o c h s - P m i i s .  f  u n d y  ( j .  u w o r c  k n n i l y z o w a n c  

I ( l a c ś ,  i l e d r i ,  A r a u c i n i ,  k o i u p c l y  i i .  <i.
Fabrykaty Dąsie są do nabycia we wszystkich k i ęe.yi li handlach korzennych. R

C"mr r
w > : v i ,  • rzaa — zt-e-»-» j*  "

K W  I Z D Y
Korneuburski pożywny proszek bydlęcy

dla koui, bijtUa rogatego i owiec.
Tenże używa się jako p r o s z e k  p o ż y w n y  d l a  I s y d łu  p'zy 

regularnem użjciu według długoletniego doświadczenia przy b  -» k u  
o c l i c l y  d o  ż e r n ,  k r w a w y m  p o d o j u  i d l a  p o p r a w y  m l e k n .

(Jena małego pudełka 35 ct., wielkiego pudełka 70 ct.

Prawdziwy do uabyeta we LWOWIE 
częściowo u pp. apickarzy: Piotra Mikolascha,

100 0 o

Beisera, 
A. 8kle-

Hurtownie
IŁ Blmneulcida, I. Geilhofera, K. Krzyżanowskiego, Zygui. Ruckera, 

pińskiego, J. Wiewiórskiego.
Hurtownie w handlach materiałów aptecznych pp .: F Hanke, A. Hubner

i J. Spath.
Prawdziwy do nabycia w KIJAKOWIE 

Hurtownie i częściowo u pp. aptekarzy: H. Markiewicza, Wiktora Redyka, 
A. Siedleckiego, J. Sobierajskiego, Ernesta Stockmara, J. Trauczyńskiego, 

KonBt. Wiszniewskiego.
Hurtownie w handlach materjałów aptecznych p p .: M. Jawornickiego, Edw.

Krautlera i J. Wiszniewskiego.
Dalej częściowo w aptekach w następujących m iastach: Baranów, Bełz, 
Biała, Bóhrka, Bochnia, liolechów, Borysław, Boiszczów, Brzesko, Brody, 
Brzeiany, Huczacz, Bursztyn, Cznrtków, Dębica, Dolina, Drohobycz, Dynów, 
Gliniany, Głogów. Gródek, HoroiFAika, Ilusiatyn, Jarosław, Jasło, Jeziorzany 
Kołomyja, Kossów, Krosno, Krzeszowice, Kuty, Leżajsk, Lopatyn, Mielec, 
Mikulińce, Milówsa, Myślenice, Nadwórna, .Ńiejnirów, Nisko, Nowy Sącz, 
Obertyn, Oderberg, Oświęciui, Podgórze. Podhajce, Podwołoczyska, Prze­
myśl, Przemyślany Przeworsk, Radomyśl. Radymno, Rohatyn, B.oznół, 
Rożniatow, Rozwu|gw, Kzmzów, Sądowa Wisznia, Samboi^ Sanok, Sędzi-

Żółkiew, Żurawim, Żywiec.
Główny skład dla Galicji u P. Mikolascha apt. we Lwowie.

Cena flaszki 1 złr. a. w.
Ażeby uniknąć zamiany, uprasza się P. T. Publiczność przy zakupnic 

tych artykułów żądać wyraźuio preparatów Kwizdy i uważać na powyższą 
markę ochronną.

Codziennie wysyłka poczlowa za zaliczka przez Centralny rozsyłkowy 
skład : A p t e k a  n b n o d e w n w  K u r n e u b u r g u  F r a n c i s z k a  J a n a
k W lŻ D Y , c. k. iiustr. i l.ról. rumuńsk. Kwtranta ńadworjtego preparatów 
weterynaryjnych.

b u a li  <i, i , , ,  .a j,.
Słowny sMa# Towarzystwa Lleb!ga(CompRflnj*Llflblę} dlt. Kustryl-Węglnr: 

Barok, c.k. ae jy. nadworny dostawca w Wledni n

Składy główne « C li.

JU 'W o l lM e i le

G r o a e n a s s a  1 s y n a  i P i o t r a  H f lU o la s c h L  we Lwowie

SSĘ" Ostatni dzień sprzedaży na[«'

n Mą
Składa sie ona z bogatej kolekcji starej i nowej M

Mą porcelany i bronzów, ja k o to : waz, mis, konwi, lichtarzy,
T T_I  .  J J - 1 - :    W

^  we Lwowie, Hotel George, Pokój Nr. 5.

bonbonierek i t. d. zawiera dalej świetny garnitur ^  
zegarowy, wystawny przedmiot z bronzu znacznej war- A

wiele bogato haftowanych kap jedwabnych ^  
innych przedmiotów dekoracyjnych, 

niezwykłych trudów
Celem zaoszcze- ^

te rzeczy dzis
kosztów transportu, będ§ hnj 
w niedziele j, jutro hK

©
5  tośei

t ó 1
t  dzenia 
(No wszystkie

poniedziałek sprzedawane w godzinach od 11. rano
6  do 5. po południu, za jakąkolwiek cenę Nadarza 
^  się przeto tutejszej publiczności niepowrotna absolutnie 
^  później sposobność, nabyć prawdziwe przedmioty sztuki 
k i za bezcen. 1223

►!:•( J)zić w  niedzielą
%
-e1

od 10. do 12.; koniec 
w  poniedziałek od 11. do Ś.

y Hotel George, Pokćj Nr. 5.
i'1'* CSiTiL1 ieT;^5l6TS6^łP,5S^6^C ,55^C,SCTw*^iS
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‘f i f ió .s k ie j . Z Drukarni ^Dziennika Polskiego.*


